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K r a k ó w  14 listopada
Podajemy dzisiaj w piśmie naszem do­

kończenie nowej ustawy o małżeństwie. Roz­
ciągłość jej przedłużyła uieco tę publikacy^, 
Pomimo najlepszej woli i chęci. Musieliśmy 

pogodzie z codziennemi wymaganiami 
dziennika, i tyle tylko poświęcać jej miej­
sca, ile na to bieg zwyczajnych wypadków 
pozwalał.

Nieczekaliśmy na ogłoszenie urzędowego 
tfómaczenia; przez wzgląd na ważność usta­
n y , wzięliśmy się natychmiast do pracy, aby 
czytelników naszych z postanowieniami w niej 
^awartemi obznajomić.

Nowa ustawa o małżeństwie jest prostem 
Następstwem zawartego w roku przeszłym  
•Niędzy Austry^ a Stolicy święty konkorda- 
*u. W  akcie tym nowe prawodawstwo w przed­
miocie małżeństw było jak najwyraźniej za­
strzeżone. Rzeczona ustawa jest przeto do­
pełnieniem niejako konkordatu, a zarazem 
Oprowadzeniem w życie jednej jego części, 
^apatruj^c się zatem na ni^ z religijnej stro­
ny, z tego samego sadz c jtj. należy stano­
wiska co i konkordat. Jakie zaś nasze zda­
nie co do owego świetnego aktu, wiadomo. 
Powtarzać je nie ma powodu.

W ażność nowej ustawy o małżeństwie 
Przedstawia się również bardzo wyraźnie, 
Je*eli się z politycznej uważa strony, 
hierarchia kościelna, duchowna, istnieje 
^  świecie chrześciańskim i istnieje z w y ż-  
Szego bo boskiego posłannictwa. Prawa 
sOoje CZerpie od samego Chrystusa, które- 

Zastępcy widocznym na tej ziemi Ojciec 
, y>PaP‘pż, najwj^ższa g łow a K ościoła. M ał­
żeństwo jako Sakram ent n a leży  do jej w ła ­
dzy. Lecz w niektórych krajach praw odaw ­
stwo pominęło Sakrament, paminęło ową 
główną cechę społeczności chrześciańskiej, 
zostawiło więc na boku hierarchię kosc.el- 
»*• Nowa ustawa o małżeństwie uznaje S a ­
krament, a tem samem i hierarchię kościelny 
' jej w ładze w tym przedmiocie; sferę prze­
to tej w ładzy rozciąga do prawodawstwa, 
op row ad za  zatem nową hierarchię do s e -  
ry cywilnej, dodaje nową w ładzę do równo­
wagi w ładz w administracyi państwa istnie­
jących. Stanowi rzeczywistą epokę w poli­
tyce wewnętrznej monarchii.

Nakoniec pod względem społecznym w a­
żność nowej ustawy nie może ujść nikomu. 
Małżeństwo jest podstawą rodziny, rodzina 
Podstawą społeczeństwa: niema prawie ża­
dnego stosunku między ludźmi coby nie był 
^ związku z tą zasadą. W szystko rzeczy 
Wiadome: rozszerzać się nad niemi zbytecz-

ciiść utTKMatMsnsncm
   /

MOŹK S IĘ  P R Z Y D A Ć  
do liistoryi żydów polskich-

Ż>dkowie nasi stanowią odrębny, odrębnie i od wsre- 
świata odrębnemi prawami rządzący się naród. Pra- 
ich są zwyczajowe, w których czasami prawodaw­

c a  Mojżeszowego, jednak w okropeśm pr/.ekrzywie- 
tl'D> dopatrzyć się można. Prawem Mojżesza ogleszajątem 
?aród „wybranym pomiędzy wszystkiemi narody* glę- 
H o  przejęty ogól żydowski, utworzył w sobie prze- 
.°n«nie: iż wszystko, co tylko nieżydowskie jest po- 
^'dnitjszem. Cywilizacya i oświata niewiele dotąd prze- 
Hdu tego zwalczyć zdołały: niewiele w świecie, w Pol- 
8c®! nic a nic!
. u*iś, jak przed tysiące laty zydkowie nasi, owa gro- 
i i okropna reprezentacya niechlujstwa i nieczystości 
udzkićj w Europie, niedotkną się naczynia choćby kró- 
ie*8kieg° mieniąc je nieczystćm, i używają swego, 

,°re czystem z-owią!H f*z’8 przed tysiące laty 
{['eobciąiDjjj sumienia odpowiedzialnością za zbrodnię 

występek na ludziach innej wiary popełniony. Dziś 
zaw«»« nr.n«?ni» nkrucieństwo i największe krzv-

na. Każdy wijęc znać doskonale powinien 
ustawę o m ałżeństwie, a przynajmniej isto­
tnego jej ducha i najważniejsze punkta. R oz-  
ciągłość jej czyni ją dla wielkiej liczby 
mniej przystępną. Staraniem będzie naszem  
ile możności pochwycić jej treść w szeregu  
artykułów, wystawić jak najjaśniej i w pro­
stych wyrażeniach, jaką komu w ładzę przy- 
znaje, jakie prawa i obowiązki z niej dla 
każdego poddanego monarchii wypływ ają, 
oraz jakie zmiany w tvm przedmiocie za­
s z ły  w prawodawstwie.

Dokończenie nowej ustawy o m ałżeństwie.
D o d a t e k  II.

§ 241. Chociażby małżonkowie zgodzili się z so­
bą na rozłączenie, to przecież okoliczność ta , ze 
prawną przyczynę do orzeczenia rozdziału służyć 
nie może. Należy atoli niekoniecznie potrzebnych 
formalności tem bardziój unikać, albowiem postępo­
wania prawne, zwykle powiększają rozjątrzenie, a 
tem samem utrudniają pojednanie. Potrzeba jednak 
raiec należyty wzgląd na honor stron i ich familii.

§ 242. Jeżeli jedna strona powołuje się na fakta, 
stanowiące prawną przyczynę do rozdziału, a drrjrS 
takowych niezaprzecza, proboszcz po trzykroć ust- 
łoweć będzie pojednać strony. Jeżeli usiłowania je ­
go bez skutku pozostaną, komisarz instrukcyjny 
przyjmie do protokółu skargę, i rzecz całą sądowi 
małżeńskiemu do rozstrzygnienia przedłoży. . . .

§ 243. Jeżeli zaskarżony istoty czyau niezaprz'*- j zawadzie zawarciu ponownego małżeństwa 
cza, a dla oszczędzenia honoru stron, lub z innych, ^ 249. Jeżeli sąd małżeński uzna, iż żadna nie-

ślubin dopuszczonym być nie może, bez poprzednie­
go złożenia takich dowodów o śmierci współmał­
żonka, któreby wyłączały wszolką rozsądną wątpli­
wość. Allegata do moralnego przekonania zmierza­
jące, nałoży z największą rozpoznawać oględnością, 
jednakże w prost nisodrzucać. Z dokładnie udo­
wodnionych okolicznośoi powstać może moralne prze­
konanie, że współmałżonek nie żyje, jabkolwiekby 
zbywało na dokumentach lub zeznaniach świadków, za­
szłą śmierć potwierdzających. Jeżeli współmałżonek 
osoby nieobecnój, czyni takie podania, * których o - 
kazuje się bardzo prawdopodobnym rzeczony wypa­
dek, należy zwrócić jego uwagę, aby przedewszyst- 
kiem przed władzą cywilną w ystąpił, którój większe 
służą środki dla wybadania stanu rzeczy, i którój 
służy prawo orzeczenia śmierci co do skutkówlcy- 
wilnych.

§ 247. Skoro tylko sąd wyższy aktów sprawy u - 
dzieli, sąd małżeński na mocy tego i w obecności 
obrońcy małżeństwa, rozważy pytanie: czyli nieo­
becnego można uważać za umarłego, ze względu 
na pozwolenie ponownego zaślubienia drugiój stro­
ny. Zamierzone orzeczenie w każdym razie pod o - 
sądzenie biskupa poddać należy.

§ 248. Jeżeli sąd małżeński nieuznaje zasady mo­
ralnego przekonania, do którój się strona odwołuje, 
za tak silną, aby bez przeszkody przypuścić można, 
źe małżeństwo przez śmierć rozwiązane zostało ,— 
odmówi ogłoszenia śmierci i odnoszące się do tego 
przyczyny sądowi cywilnemu udzieli. Jeżeli druga i 
trzecia instaneya kościelna, przychylą się do prze­
ciwnego orzeczenia, a sąd najwyższy przyłączy się 
do ogłoszenia śmierci, żadna przeszkoda niestoi na

ważnych powodów zachodzi potrzeba, aby docho­
dzenia o ile możności w tajemnicy prowadzonem by­
ło ,  strony mogą się udać bezpośrednio przed pre­
zesa sądu małżeńskiego. Skoro ten przekona się, 
że zachodzi słuszna przyczyna do rozdziału, poleci 
proboszczowi, lub stosownie do okoliczności innemu 
kapłanowi, udzielenie potrzebnych napomnień, a gdy­
by te bez skutku pozostały, przyzwawszy dwóch 
rcd zcó w  sądu  m ałżeńsk iego , ro z d a ia ł o rzecze . W  ta ­
kich w ypadkach  na żądaniu  obu stron , p rzyczyny  o -  
rzeczen ia  w w yroku  opuszczone być m ogą. Jed n ak że  
żądanie to, w protokóle postępowania wztniankowa- 
nem będzie.

§ 244. Go do wszelkich sporów i pretensyj we 
względzie majątkowym, powstających z wyroku sądu 
małżeńskiego, należy odesłać strony przed sądy 
świeckie. Jeżeli obie strony domagają rię jedno- 
zgodnie, ażeby co do tego sąd małżeński polubo­
wnie rozstrzygnął, powinny złożyć dokument dowo­
dzący wspólne zgodzenie się na podobne żądanie. 
Małoletniemu przypomnieć należy, iż do takiój ugo­
dy potrzebne jest zezwolenie ojca lub opiekuna. 
Zresztą Co d<r-wydania orzeczenia, prawa austrya-
cki® o L Z8sa(ty 8łuźyć b$d{b§ 245. Jeżeli małżonka domagająca się nieważno­
ści lub rozdziału,, żąda odebrania nfcfżowi zarządu 
majątku, albo zatrzymania już w rękach jej zosta­
jącego, na zabezpieczenie praw s w o ic h n a le ż y  ją  
z żądaniem ^rzed sąd świecki odesłać.

VI. O ponownem zaślubieniu w skutku ogłoszenia
ZCl UTHGLT$£(JO* ,

§ 246i  Ponieważ’w iązek  małźafcski jest świętym 
i nierozwfijzalnym, „ikt prżeto do pouownych za-

zachodzi przeszkoda do ponownego małżeństwa, o- 
znajmi to sądowi wyższemu, jednakże nic co do 
małżonków nierozporządzi, dopóki ogłoszenie śmier­
ci ze względu na skutki cywilne, mocy prawnój nie 
nabędzie.

§ 250 Na przypadek ponownego zaślubienia, pro­
boszcz uczyni wzmiankę w księdze zaślubin tak o 
śmierci orzeczonej przez sądy cywilne, jak i o za­
w yrokow an iu  sądu  m ałżerish io g o , a  w zg lędn ie  o 
p o tw ierdzen iu  udzielonem  p rz e z  w yższą ie s tan cy ę  
kościelną.

§ 251. Jeżeli wydarzy się przypadek niniejsremi 
przepisami nieobjęty, rozpoznawany i rozstrzygnięty 
będzie według przepisów prawa zwyczajnego.

i ^ o r e u p o B t r a c y a  C x a a n .

T w n rp s  10 listopada.
Rządowy korespondent Y napisał do onegdajsząj 

Presse Beige list stusż iy, chociaż peten żółci. Fran­
cy?*, mówi on ,. nie ma przymierza % Rosyą, ale nie 
widzi w niej nieprzyjaciółki i wchodzi z nią w uprzej­
me stosunki, pożyteczne tak dla Francyi jak dla Rosyi; 
Francya chce pokoju i opiera się wymagalnościom roz­
kazującym Cimoerieuses) Anglii, szukającej zamętu a 
nie zgodnego ułożenia trudności. Powyższe wyrazy zga­
dzają sig z dawniejszem oświadczeniem dzienników 
rządowych, według którego Francya chce pozostać wol­
ną pod względem przymierzowym i być dobrze ze wszy­
stkiemi dworami. . Taka polityka, uważana z punktu 
widzenia francuzkiegjs, nie ma w sobie nic dziwnego, 
a tem bardziej zdradliwego. Francya może być w przy­
jaźni z Anglią, alu nie ma potrzeby być, że tak po­

wiem w jej garści. Zasłomenie się Napoleona III Ro­
syą przed wymagalnościami Anglii pojmuje sig. Niech 
sobie mówi kto co chce i niech tłumaczy to rodzajem 
władzy jaką posiada, ale ja uważam Cesarza za obda­
rzonego wyższym talentem politycznym i nie fraancuzkim. 
Francuzi pokazali, że mają parę gam politycznych i że 
nie mają całej oktawy, uważanej szczególnie pod wzglę. 
dem zewnętrznym. Chociaż żałuję, że takie są potrze­
by Francyi, pojmuję powtarzam, politykę Napoleona III, 
ale muszę z drugiej strony nadmienić, że taka poli­
tyka jest śliska, że Cesarz nie może się mierzyć z prze­
biegłością rosyjską, że daje się brać na lep łudzących 
pochlebstw, że go kompromituje nie tylko Rosya, lecz 
hr. de Morny zbyt Francuz i zbyt homme d’esprit. Nie 
ulega wątpliwości, że wystąpienie gwałtowne Anglii 
w kwestyi Bołgradu, to jest uchwycenie przez Anglią 
tego pretekstu (Anglia nie ma skrupułu w szukaniu pre­
tekstu), miało za powód komedye odgrywane w Mo­
skwie z hr. de Morny. Lord Granville ostrzegł foreign 
office, może wziął pozory za rzeczywistość, może się 
pomylił; jednakże wina tego co stąd wypłynęło nie 
spada tyto na lorda Granville, ile na tego, który nie unikał 
pozorow. Słusznie czy niesłusznie, Anglia widziała 
w Moskwie, re gotuje się przymierze francusko-rosyj- 
skie, a może francuzko-rosyjsko-amerykańskie, widziała 
zarazem, źe Francya nie chce jak na teraz wojny, że 
chce wytchnięcia, odrobienia finansów, że Cesarz po­
trzebuje spokojnego przeprowadzenia wyborów (wybo­
ry są zawsze rzeczą bardzo delikatną, szczególniej 
z głosowaniem powszechnćm, którem kieruje pierwsze 
ogólne wrażenie); Anglia widziała to wszystko i dlate­
go chciała wypadki wyprzedzić. To co powiedział 
w Manchester lord Palmerston o polityce wyprzedzania 
wypadków jest ważnem i tłumaczy nam dzisiejsze am­
barasy Francyi, chociaż żaden dziennik nie zwrócił na to 
uwagi. Czy Francya, po poskromieniu Rosyi na lat kil­
kanaście, chce istotnie korzystać z czssu i starać się 
z kolei o poskromienia Anglii? czy dąży istotnie do 
przymierza obróconego przeciw Anglii? Jest to jeszcze 
tajemnicza kwostya, którą rozstrzygnąć niepodobna. Hr. 
de Morny wierny wyraz dotychczasowego usposob:enin 
Francuzów, ma być za tem, ma być za tem w prze­
konaniu Anglików i hr. Walewski, ale czy za tem jest 
Cesarz? Cesarz powtarzał zawsze, ie  Francya nie ma 
się czego obawiać Anglii, źe  m oże tylko  z  nią rywali­
zować. Radbym, aby Cesarz taówif szczerą prawdę. 
Przymierze francuzko-rosyjskia ma za sobą tylko staro- 
wierców francuzkich; nowsze pokolenie jest za przy­
mierzem angielskiem i wiąże zniem postęp Europy. Przy­
mierze francuzko-rosyjskie jest dobre tylko w teoryi, a 
nie w praktyce, bo jest arcy-trudne, bo pociągnęłoby za 
sobą blokadę portów francuzkich, nędzę itd. Siecle też 
jest ciągle za przymierzem angielskiem i donosi, że od­
biera liczne adhezye w tym względzie. The Internatio­
nal opłakuje dzisiejsze spory zaszłe między Francyą a 
Anglią. Jakiekolwiek może być przekonanie Napoleona III 
i cokolwiek nastąpi, zapewniam was, że pod względem 
spokojności i posłuszeństwa Francyi, Cesarz ma wszy­
stkie rękojmie. Czterdzieści tysięcy gwardyi są osią, około 
której krąży jego polityka wewnętrzna, są opoka, o którą 
wszystkie opozycye zapewne się rozbiją. Mogą być 
zgiełki, mogą być konspiracje, ale te zgiełki i te kon- 
spiracye nie dotkną zapewne gwardyi, żołnierzy z pro- 
fesyi, których możnaby przyrównać do gwardyi dawniej­
szych Szwajcarów. Mówię wyraziście, aby o tem co 
piszę dobrze zapewnić, o ile naturalnie może być co 
zapewnianem na tym świecie.

Nie ma mowy o odwołaniu p. Thouvenela. Potwier­
dza się, że ministeryum tureckie będzie koalicyjnem.

•  L. IU U M O V * .    »  ,  .  - r -------------- r ----------

zawsze popełnią okrucieństwo i największe kriy 
• ^Przysięstw o, byle tylko tałmudem przykazane modły 

ymruczeć lub w y k r z y c z e ć , i byle mały pyłek oba- 
na słowie: Adunąj, kiedy przysięgając, rękę nań

składają. JM lr tlW Ł ^ ró lto w o  -r# g & n i jest_ irti silą 
żywotną: br&tarskft równość w oodsiftlo zysków z nie­
wiernych ̂  i czcśc Bogn... zysków pieniężnych 9 fi po- 
dfioioift i dziejom minionćj sftmowistnosci narodowej. 
Nadzwyczaj rzadki wyjątek, i to tylko na korzyść so- 
flstyesnego racjonalizmu i mędrkowania • ft rozum wo- 
becnym rozwoju może zastąpić uczuci© wiary. Zcstąpi 
jak r.ykorya ław ę , a bawełna jedwab!

dary oświaty nad Dunajec dążą, bo to s góry pod 
górę, i snów z góry pod górę, a od Limanowy do Sę- 
cra bez mała cztery mile przez największe wierzchy, a 
zimą śniegi«m po pas. To też biedne pegazy oświaty 
idą jak w pługu, a cała poczta jaśniejąc radością za 
kazdem szczęśliwćm przybyciem wozu żółtego, tabaczką 
raczy pasażerów, a postylion z radości trąbi jako może. 
W zamian za te dary rozsyła Sącz: kwiczoły i łoso-_ «■* ,  , *  ’  u  D O W  C I U R  ID U  * .. .aw.. _ J  O a l S .  J  * *

w  Węgrzech i PruS8Ch najwidoczniejsza ta osw-fg ^ sie w fasecskach ku Wiśle i Pełtwi, a nawet do for- 
której członkowie od naszveh żydków bf.rdzo dobitSS tec węgierskich. Wszystko to z wdzięczności za o- 
nazwam: Nischt a schóps, iind nischt a h in d —  tj. swiatę i naukę która w las nieidzie, bo już niewiele 

. „n. lasów w sądeckiej ziemi, chociaż niewolno lasów ni­
szczyć.
, Pieczone gołąbki nie lecą do gąbki — więc też i 0- 
swiata Roznosi ją  listonosz starozakonny, człek mą­
dry; bo wszystkie miejsca wie, ludzi, świat zna i tyllro 
rzadko w oddaniu listów się myli. Chociaż on cywi- 
hzacyą warownie opieczętowaną nosi, przecież jad jćj 
ulotny szparami okładek ziejąc owiał starozakonny u- 
W . W -  Zarsźorty j#j wyziewami, przywdział pa- 

,rw a5kę * pantalony i kamizelkę i nożyczkami 
h a v bujny wzrost już szronem lat przypruszonćj 
nroay, ku wielkiemu zgorszeniu sądeckiego ludu Izraela, 
wiele cierpiał o to , wiele wymówek i prześladowań, 
z osi jednak mężnie, jako człek walki zwyczajny, 
wszakże g0 wszędzie małe i wielkie pieski po dzie-1 
azmcacn i przedpokojach napadają, a nawet raz je­
den pudel w nader dotkliwą część ciała ukąsił i śinier- 
te.nego strachu niepotrzebnie nabawił. Takie jednak

8ni baran ani pies! W Węgrzech mnóstwo żydów przy­
wdziało strój cywilizacyi, pogolili brody i P W ’ ,*7U' 
czyli się i mówią między sobą z kiepska po madziar­
sko, mężatki nawet głów nie golą, a jednak: pod stroj- 
nćm półkoszulkiem z krezami noszą narodową swą su­
knię helona, kroju ornata z cycesami po końcach, cho­
ciaż wielkości tylko dużego skaplerza, i to tajemnie! 
ModUc się wydobywają cycesów  końce i całują we - 
niane nitki wedle przepisów talmudu i są w duszy hnc<- 
sytami chociaż wyszczerbanemi. — W Prusach gty8n# 
miedzy niemi cywilizacya! „ż rabini wołają, że już do­
syć! jarmarki wam ją  tam najlepićj odsłaniają w Kra­
kowie. Nie mówię o niśj. — Ale co o Galicyi to po- 
wiem mianowicie o Sączu i Tarnowie.

W Sączu jest poczta, azatembióro cywilizacyi* Oo- 
dziennie nadchodzą jej 0woce pRpierzane, łożone 

i w czworobok, zarakniojie lakiem z napisem komu jak; 
jgdyby chorym lekarstwa! Ciężka to droga, którą te

przygody zalr rtowcly umysł i mógł śmiało iść na 
bój przesądom narodu s>vego, aby ponieść w nac 
dę: prześlauowanie, sgryotę, r !e w końcu nieśmiertel 
za pomocą felietonu C zasu, htórćj go niniejszćm f 
kazuję.

Nasi żydirowie nie są ludźmi teoryi lecz wykona 
Więc i nasz listonosz oświatą owiany, ro*począł ni 
koiej od czynu. Była i jest w Sączu karczemka, w 
rćj jak w każdej dostanie ani mnićj ani 'v,^ceł » J 
gorzałki na małą i dużą miarę i tyt°niu’ Ziemniaki 
rodziły obficie, gorzelnie otrzepują 8I9 z Pyjo *an 
bania, żydkowie kręcą się za rurami na wodę, za 
dziami, miedzią, słowetf błogi wiek gorzałczan 
przepitku wraca! Serca bi/ą . z radości, bo cywiliza 
może znowu pokazać co umie, a rodzimy talent pęi 
nia okowity tuszy, i* P««dzie Gaja i Rośc.szewski. 
Jakżeżby nasz listonosz o w Gammed oświaty B 
pozostać niewzruszonym? Postanowił wkroczyć na , 
ee no które? rozum spekulantów wiruje: szukał 
czrny w dzierżawę. Kto szuka znajdzie. W łaśc 
wspomniońej.. karczemki dowiedział się i sam zagai 
iż chętnie wydzierżawi, byle za drozsze myto niiel 
becne. Stanęła ugoda, i obie strony podpisały. W 6

w hSc“ '“  i -
Rychcia, w płacz! niechce ustanić wiec ia wła 

zmusiła. Idzie do rabina na skargę i żali się na listc



CZAS z Soboty 15 Listopada 1856.

Pomimo zręcznych zachodów , lord Redcliffe nie jest 
w stanie utworzyć m inisterstw a czy angielskiego. 
Wpłvw Francyi na W schodzie jest jeszcze widoczny.

S iic le  starał się usprawiedliwić samoistne wystąpie­
nie Anglii w sprawie Botgradzkiej, przytacząjąc artykuł 
traktatu 15go kwietnia i twierdząc, że ten artykuł zo­
bowiązał trzy narody, Conjointement et separim ent, 
do bronienia niepodległości Turcyi. S iic le  jest w błę­
dzie. Wyraz separim ent znajduje się w edycyi trakta­
tu, którą ogłosił M orning-Posl, a potem austryacki 
autor dzieła le tra ite de Paris. Traktat 15go kwietnia 
n e został dotąd ogłoszony drogą urzędową, ale według 
zapewnień dsiennika le Pays zdaje się, ie  zawiera nie 
wj razy conjointement et separim ent lecz conjointement 
et solidairement. Postępowanie Anglii nie może być 
wytłumaczone traktatem 15go kwietnia, a traktatowi 
3l)go marca jest zupełnie przeciwne. Sprawa Bołgradz- 
ka jest rzeczą wytłumaczenia traktatu 30go marca a 
tłumaczenie nie może być zrobione tylko przez tych. 
którzy traktat spisali, to jest przez kongres. Z drugiej 
strony postępowanie Anglii, a urażenie Francyi są 
kie, źe kongres jeszczeby bardziej Francyą i An^ P u;
kłócił. Sprawa Bołgradu, w y s p y  W ężow ej, a  m w e
unii Mołdowołoszczyzny będą więc ZBP®* , f 
drogą osobnych negocyacyj i kongres się k P- ’
ro jak  ta rzecz będzie załatwioną. y .8  J 
szcze zupełnie nie upadła i może kongres jeszcze co
dobrego przyniesie.

P a r y ż  10
Hr. de Persigny odjechał do Londynu. Nie ma wcale 

mowy o zastąpieniu hr. Walewskiego, pomimo, że cały 
świat mówi o gniewie lorda Palmerstona na tego mi­
nistra. Lord Palmerston przypisuje obecne złe samemu 
hr. Walewskiemu i ma zapewniać, że gdyby odszedł, 
Francya i Anglia żyłyby z sobą zgodnie. Ci co dawali 
hr. Walewskiemu następcę w osobie pana Drouin de 
Lhuys, zapom nają, że ten ostatni wystąpił z senatu, 
to jest, źe wystąpił prawie z Cesarstws.

Margrabia Antonini nie rusza się z Paryża. Wylądo­
wanie Anglików na brzegi sycylijskie, zapewnie się ziści. 
Kilka dni temu odjechał z Paryża do Rzymu, rzymski 
kanonik a Francuz, ksiądz Vaure. Cesarz przywołał go 
do Compegne i dał mu ustne zlecenia do Papieża.

Cesarstwo przejechali wczoraj przez bulwary, wraca­
jąc  z Compiegne do St. Cloud. Cesarz utył. Hr. Kisie- 
Iewi dostanie urzędowe posłuchanie ni# dziś jak  mó­
wiono, Ircz jutro. Zdawałoby się, że postępowanie Ce­
sarza z Rosyą stąje się oględniejszem. Monitor nie do- 
n ó ł ,  ie  Cesarz posłał do Nizzy, dla powitania Cesa- 
rrowćj, jenerała komenderującego w Marsylii. Ks'ężna 
d’Esslmg, dama dworska Cesarzowej udała s ;ę do Nizzy, 
czy dla,zdrow ia, czy z misyą od Ctsarzowąj? nie wia­
domo. Źródła rosyjskie zaprzeczają małćeństwu ks;ęcia 
Napoleona z  córką księżne; Leichtenbergskiej. Dzisiejsze 
Debaty dowodzą, że małżeństwa monarsze przestały 
wpływać na politykę. Zdaje się niezawodnem, ie  księ­
żna Helena do Paryża przybędzie. Będzie to fakt wa­
żny. Czy jęj zachody będą uwieńczone równie pomyśl­
nym skutkiem, jak  zachody londyńskie roku 1831? Nie 
wiedząc jalc wytłumaczyć przychylenie się Francyi do 
przedsiębiorstwa rosyjskich dróg żelaznych; Francuzi 
tłumaczą je  projektowanem przymierzem francusko-ro- 
syjskiem.

‘ Drożyzna, spadek giełdy, trudność o kapitały, spro­
wadzają spory w łonie rządowem. P. Pietri, powiernik 
Cesarz#, zdał o sytuacyi opinii raport, który obraził p. 
Billaut. Minister zrzucił winę na ministra finansów i po- 
1 tykę rządową, która zezwala na wyprowadzanie z kraju 
kapitałów. Francya chciała naśladować Anglię i przele­
wać kapitały na zewnątrz, ale rzecz ta nie bardzo się 
udała. Francya nie jest dość bogatą do tego. Obecnie 
Francuzi, cierpią pod względem ekonomicznym, ale cier­
pieć mus»ą, jak się muszą radzić, i skargi ich są zu­
pełnie próżne. Rząd tylko samym biednym ludem może 
się zajmować. Nie wierzę, aby Cesarz chciał zr. bic ko- 
mendintem gwardyi nurodowśj paryskiej marszałka Cari- 
robrrta. Byłoby to robić fćj gwardyi wiele honoru. 
Gwardya narodowa mało dziś znaczy. Jest to tylko da­
wny symbol, symbol prawie próżny. Jenarał Lavoestine, 
który zaledwie chodzi, będzie zapewnie zastąpiony przez 
innego podrzędnego a młodszezo jenerała.

W końcu tego miesiąca wytoczy się przed wszyst- 
kiemi Izbami sądu kasacyjnego sprawa biuletynów ele­
ktoralnych. Będz e to ważna sprawa, bo elekeye są za

pasem, a z elekeyami nawet we Francyi żartować bar­
dzo nie można.

Zaczął znowu wychodzić fuzyonistowski Le Moni- 
teur da Loiret, zawieszony na dwa miesiące.

P. Lejolivet został ułaskawiony przez Cesarza i wsku­
tek tego wyszedł z więzienia. Zasłużył on na tę łaskę 
przez usługi, jakie oddał w r. 1851.

Mowa ciągle o nałożeniu opłaty na uczęszczających 
n t giełdę. Jest to rzecz a rcy -potrzebni i sami Anglicy 
to wyznają. C ;sarz m ian o w ał pr ikuratorem Paryża p. 
Cordain, który, będąc prokuratorem w Orleanie, przeciw 
szulerstwu giełdowemu wystąpił.

P rz y sz ło ro cz n a  w y s ta w a  obrazo w odbędzie s;ę nie 
w Luwrze, lecz w pałacu wystawowym na polach eli­
zejskich.

Wyszło ważne dzieło: Historya włościaństwa fran ­
cuskiego, przez p. Eugeniusza Bonnemem. Tego dzieła 
potrzebowała Francya. Zmarły Janoski, zastępca Michs- 
leta w kolegium francuskiem, rozpoczął tę ważną i tru­
dną pracę. Balzac napisał samą karykaturę historyi wło­
ścian, i gdyby nie jego żona, nigdy jego praca nie by­
łaby ogłoszoną. Wło-ciań-two francuskie odznacza się 
miłością ziem1, pracą i duchem rodzinnym. Słyszę, że 
nasze włościaństwo me z-deca s ;ę tyle duchem rodzin­
nym. Jeżeli tak jest, wina tego spada na nasze ducho­
wieństwo.

Po przymrozkach, mamy czas ciepły i wilgotny. Ni% 
ma nic bardzo nowego w świeci# teatralnym i arty­
stycznym. ___ _______ _

J. C. K. Ap. Mość objaw ił między innemi zadowo­
lenie swojo radzcy nadwornem u przy rządzie k ra­
jowym  w Krakowie baronowi Franciszkow i Schluga 
z powodu dawniejszego urzędowania jego  w obrę­
bia namiestniczym w Budzie, a mianowicie w czyn* 
m śc i uwolnienia gruntowego.

Najj. Pan nada! !askaw ie burm istrzowi w Bielsau 
Gustawowi Johan ly zło ty  krzyż zas!ugi z koroną 
w uznaniu zasług jego .

W ie d e ń  i l 3  listopada. Oesterreichischc Corres­
pondent p isz e :

„Nie czujemy w sobie powołania, aby wystąpić 
przeciw  szkalowaniom i oszczerstwom , jakie tak 
zwana Correspondance Italienne  wychodząca w Tu­
rynie miota dzień po dniu na Cesarstwo, jeg o  po­
litykę, jego  w ładze, a naw et na wysoką jego  dy - 
nastyę. Na przyszłość rów nież zamierzam y o ile 
można jak najmniej zajmować się kłamstwami tenden- 
cyjnemi z tego nieczystego płynącem i źród ła , k tó­
re  rów ną zaszczyca nienawiścią w szystkich panują­
cych w łoskich i w szystkie rządy półw yspu—  w yją­
wszy oczywiście jeden  Piemont.

„Taki rząd jak  cesarski może w praw dzie ignoro­
w ać zabiegi nie znanych pismaków, którzy wciąż 
coraz z innego tonu pow tarzają bezm yślnie słow a, 
że Cesarstwo austryackie nie powinno w łaściw ie 
istnieć. Bezsilna ta  argum entacya nie je s t bynajmniej
poświęcona w yłącznie Austryi i jó j rządowi, rzuca 
się oraz z równą w ściekłością bezw ładną na Ko­
śc ió ł i jó j widzialną g łow ę, na zasadę m onarchicz- 
ną, na wszystkie żyw ioły konserw atyw ne w spo łe­
czeństw ie.

„D ługi czas mniemano powszechnie, źe turyńska 
Correspondence czerpie natchnienia z m inisteryum 
piemonckiego, co je j udzieliło niebezpiecznój powa­
gi. Teraz z zadowoleniem nadmienić można, źe rząd 
król. sardyński— jak to z dobrego dowiadujemy się 
ź ród ła—  w yrzekł się stanowczo wszelkiego udziału 
w pomionionem piśmie, jak  niemniój w szelkiego na 
nie wpływu.

„Jeżeli przeto  w yjątkowo zaszczycam y Korespon- 
dencyę tofoską tą wzmianką o niej, t'o czynimy to 
jedynie, aby uwolnić sąsiedzki rząd od podejrzenia, 
objawionego może naprzeciw  niego."

—  JCW . A rcyksiąźę Ferdynand Maks naczelny 
dowódzca m arynarki przybył l i g o  do Tryestu.

—  JCW . A rcyksiąźę Karol Ludwik w raz z żoną 
swoją Arcyksięźniczką M ałgorzatą (księżniczką sa­
ską) przybył l i g o  w ieczorem  do dw orca kolei 
w Bubencu, gdzie przybyłych w itał JCW . Arcyks. 
Józef. A rcyksięstw o stanęli w H jadczynie. Do Bo- 
donbach odprow adził ich król Jan i poseł cesarski 
w D reźnie książę Ryszard Metternich.

—  Dziennik w iedeński Donau .przestał nagle w y­

chodzić z przyczyn niewiadomych. "Mniemali jedni, 
że stan kasy tego wydawnictwa stanął temu na 
przeszkodzie, drudzy, że między redaktorem  a na­
kładcą zaszły  nieporozum ienia, następnie znowu, że 
redaktor tego pisma p. E rnest Schw arzer przyjął 
nagle obowiązki w banku kredytowym . Dopiero wczo­
rajszą pocztą w ieczorną rozesłano  okólnik z podpi­
sem redaktora , tej osnow y: „zbrodnicze nadużycie 
mego zaufania przedłożone już  do dochodzenia w ła ­
dzy bezpieczeństw a, zm usiło mię pod natłokiem 
ciężkich s tą l  w ypływ ających nieszczęść wstrzymać 
dalsze wydawanie dziennika mego die Donau. (0 _  
statni num er D onaa, k tóry  nas doszedł b y ł z dnia 
Ig o  b. m. P. R. Cz.).

—  Rozporządzeniem  cesarskiem  z d. 2  bm. zwo­
łane zostały  sejmy krajow e w Lom bardzko-W ene- 
ckiem królestw ie na zasadzie statu tu  organicznego 
z dnia 24  kwietnia 1815 z małem i onego zmianami 
•co do zakresu czynności, który rozciągnięty został 
do utw orzonego w r. 1852 funduszu krajow ego na 
cele wyłącznie krajow e przeznaczonego. Ponieważ 
rozporządzenie powyższe z dnia 2  bm. mówi tylko
0 w pływ ie kongregacyj na zarząd funduszu krajo­
wego, a co do reszty  odw ołuje się na dawniejsze 
przepisy ustawy reprezentacyjnej, przeto po krótco 
dajemy tu w ażniejsze ustępy tyczące się składu i 
czynności tych zgrom adzeń reprezentacyjnych. K on- 
gyegacye centralne są dw ie: jedna w Medyolanie, 
druga w W enecyi się zbiera. Członków ich mianuje 
Cesarz. Dzielą się oni na szlachtę, w łaścicieli ziem ­
s k i ^  nieszlachtę i m ieszczan. Na każdą prowincyę, 
to  je s t obw ód, przypada po jednym  reprezentancie 
z obu pierw szych stanów i z każdego znaczniejsze­
go miasta jeden  mieszczanin posiadający dom, fa­
brykę lub handel. Każdy reprezentan t ma mieć naj­
mniej lat 30, być chrześcianinem  i posiadać m ają­
tek nieruchom y w artości 4000  skudów, rep rezen ­
tanci miast mogą mieć majątek ruchom y. N oinim cye 
reprezentantów  przedsiębierze Cesarz na podstawie po­
trójnych wyborów uskutecznionych przez powiaty lub 
miasta. P rotokóły w yborcze idą do Namiestnika. Ce­
sarz ma prawo w yłączyć tych reprezentantów  z g ro ­
na zgrom adzeń, k tórzy się okażą niegodnemi jego

'zaufan ia. K ongregacye nie są ani ciałem  praw oda- 
wczem ani ustaw odaw czera, ale tylko doradczem , 
tam gdzie o zdarie zapytane będą. Uchwały ich idą 
!j<f Namiestnika, od k tórego odw ołać się im wolno 
do Cesarza. Opinie kongregacyj wydawane w for­
mie uchw ał, tyczą się zawiadywania funduszom k ra­
jowym, rozkładem  dodatków podatkowych, zaspoko­
jeniem  wydatków w ojskow ych, kontrolą budżetów 
miejskich. Prezyduje na zebraniach kongregacyj na­
czelnik kraju lub jeg o  zastępca. Najważniejszą czyn­
nością kongregacyj, jest welność zanoszenia próśb 
do tronu w imieniu ogółu kraju.

— Organ m inisterstw a handlu, dziennik A ustria , 
zamieszcza spraw ozdanie z konferencyj monetarnych,
1 spodziewa się, że na przyszłem  zebraniu pełno­
mocników państw w dniu 9 grudnia, przyjdzie do 
podpisania umowy mającój zapewnić zaprowadzenie 
jedności m onety w A ustryi i Niemczech. Tak cięż­
kość gatunkowa jako i próba palega na rachunku 
dziesiętnym. Funt celny ważący 500 granów , ma s łu ­
żyć za podstawę wagi monet tak srebrnych jak  i 
z łotych, które następnie dzielić się będą na tysią­
czne części. Z jednega funta celnego czystego s re ­
bra, to je s t ,  z półktlogram u, bitych będzie 30 ta l, 
albo 45 zł. (austryackich), albo 5 2 Va zł. (nadrań- 
skich). Tym więc sposobem w P ru s ie c h , Saksonii, 
H anow erze, E lektorstw ie Heskiem , księstwach S a­
skich, stopa 3 0 -taIarow a, w krajach turyngskich, Ba- 
w ary i, W irtem berg ii, Badanie, H assea-D arm stad t, 
Nassau, F rankfurcie stopa 5 2 7 a-z ło to w a ; w Austryi 
i L ichtenstein stopa 45-złotow a ma być s tłp ą  menniczą 
prawną. Dla odróżnienia podziałów tych w prowadzo­
ne mają być nazwy „waluta talarow a", „waluta au - 
stryacka* i „waluta południow a". W -monetach p ru­
skich i południowo -  niemieckich zmienia się tylko 
s topa , ale nie w artość pojedynczych m onet; gdyż 
•o  dawniej bito z jednój grzyw ny 14 talarów  lub 
2 4 '/a z ł. bawarskich, to teraz bić będąsz funta cel­
nego czyli półkilogram u 30 tal. lub 5 2 '/ ,  zł. baw., 
ó czem się przekonać można przez następujący sto 
iftinair id  • Sn — '24 '/o  : 52  Ijt Natomiast wszakź

sz a : że j'4  podkupił Listonosz się usprawiedliwia jako 
niechodzi! 28 tem, j«*° właściciel czy tak czy owak mial 
i a  w y r z u c i ć ,  gdy* nieplaciłii i  t. p. Rabin mówi m u: 
Skrzywdziłaś b l i ź n i e g o O n  odpiera, żen ie !

—  S k r z y w d z i ł *8 bliźniego i to biednego! kobietę

z dziećmi bje(jny j stary, i mam dzieci bez sposobu

d0 i ' CT l o j .  i z M  nostt
—  Alt w d m iy  su dobrtrai W i™  t a q t u t ,  » ja

- -warsai ssfc—
• dt r . ‘“  s rdel; czyli C; jed.io małe zowie s ię : kiepskie , gie 

duże: krzywem cadkiem j.
W  wielkim gniewie rozeszły się strony.

(D a ltsy  eiąg nastąp1-/

KALENDARZE KRAKOWSKIE.

I )  Kalendarz dla Rodzin katolickich na 1857 r .
Zazwyczaj na parę miesięcy przed Nowym Rokiem 

otwiera się p0ie dla literatury kalendarzowy, która od 
niejakiego czasu niepospolity zrobiła u nas postęp. War­
szaw a szczególniej celow ała tym rodząjem piśmienni­
ctw a; lec® w roku upiynionym wielu przedsiębior­

ców, rzuciło się w odmęt tćj publikacyi przesadzając się 
jedni na drugich, to ozdobnem wydaniem, to drzewory­
tami, to doborem i mnóstwem artykułów, tak pokazuje 
s ię , ie  rozpęd był za nadto wielki, gdy na bieżący rok 
pojawiło się tam coś bardzo mało Kalendarzów, wyją­
wszy ściennych, ilustrowanych przez Fąjnnsa, które 
mniej do piśmiennictwa, więcćj do sztuk pięknych nale­
żą. Zdaniem naszćm jak w każdej rzeczy, tak i w tej, 
przesada więcćj szkodzi niż pomaga. Owe zbytnie prze­
pełnienie Kalendarzy warszawskich artykułami wcale 
nie po kalendarsku pisanemi, a przytem ilość Kalendarzy 
większa nad potrzebę; wszystko to musiało sprowadzić 
pewne zobojętnienie dla tej popularnśj publikacyi. Na­
kładcom zdawało się , źe dość wezwać jednego, dru- 
eiego i dziesiątego pisarza, o napisanie artykułu, aby 
Kalendarz stanął gotowy, ciężarny rozumami z róinćj 
beczki.

’Tymczasem takie zbiorowe pismo, zupełnie chybiało 
c tlu ; bo naukowy człowiek pewnie nieposzedł szukać 
w niem dla siebie pokarm u, a prostaczek znowu nie­
wiele rozumjai co mu tam prawiono o rzeczach, które 
go meobchodziiy, a choć nawet i obchodzić go mogły, 
to byty tak oddane, ża mu się na nic niezdały. Słowem
K alendarz jeden a dobry, byłby pożądańszym niż mnó­
stwo mijających się z celem kalendarzy —  dobrym zaś 
ten nazyw am , który  traa W potrzebę praktyczną i mo­
ralną tej klasy, która niema za co kupować, ani czasu 
czytywać książek.

sanek  14 :* 30  =="24 V* ; Natomiast, jwszakźe
moneta au itryacka zamienia się na 21-stopow ą za -

'  . V 1 j l ~ '  unnr
U nas w Krakowie wychodzi teraz trzy łnlendarze. 

Jeden został przy dawnem, trzymając się 8WOjej trady- 
dyi — dwa inne są  nowością, i o tych kilka słów po-
wiem V

Kalendarz dla Rodzin K atolickich , lubo nieodzna- 
cząjący się wielkością i ozdobnością zawiera zawsze 
z nfceoospolitym dowcipem pisane artykuły przez same­
go wydawcę. Najdowcipniejsze bywają obrazki zdej­
mowane ze społeczeństwa, które opowiada komisant 
handlowy objeżdżający P ^ m ty  z książkami na sprze­
daż. Wybornie na rok i»n< , jest tu skreślony obraz 
dworów szlacheckich opuszczonych przez swych panów 
przesiadujących po zagranicznych wodach. Radzilibyśmy 
wydawcy żeby i takie obrazki zamieszczał jakie wyda-]

miast 20-stopow ój dotychczasow ój, biorąc za pod­
staw ę grzyw nę. (Tym sposobem w ew nętrzna w ar­
tość monety austryackiej zbliży się do m onety pol­
skiej, gdy dt tychczas przew yższała tę ostatnią o 5° 0- 
Dla tego cw ancygier w artujący 42  gr. poi. w artać 
będzie tylko gr. p. 40 .) Dla handlu w schodniego bić 
będzie A ustrya w yjątkew o talary  sta re z liczbą roku 
1780, tak zwane terezyańskie. Moneta związkowa 
bita będzie w talarach na i/30 z funta, który z u p e ł- ’ 
nie odpowie l ł/„ zł. austr i 1 %  zł. połud.; 2 tal. 
czyli */15 fun ta , czyli 3 zł. austr., czyli 3 l/a ttl. 
połudn. Dziennik Austria, z którego wyjmujemy w a­
żniejsze daty, nie powiada nic o tem, jak  bank u -  
°*yni zobowiązaniom swoim zadosyć, skoro nowa 
moneta nustryack* będzie o 5 %  mniaj w arta niż do- 
tychczasowa. Zmiana ta w artości w ew nętrznej p ie- 
nięznój w płyn;H n}Wllie f na stosunki pryw atne, które 
zaw ierane były w obliczeniu dawnych w artości, cy ­
fra bowiem wszystkich w artości podniesie się o 5°/0- 

Pułkown k Molinari zbudow ał łódź parow ą wo­
jenną do żeglugi na Dunaju. Próby temi czasy od­
bywane na dolnym Dunaju w ykazały praktyczność 
tych statków. Łódź ta ma na sobie jedno  paixhan- 
sowe działo 60  funtowe i jedno  zw ykłe działo o - 
krętow e 30  funtow o, przy tem  machinę parow ą o 
sile 10 koni. Osada składa się z jednego  oficera i 
20stu m arynarzy. Łódź ta może posuwać się na m a- 
łó j wodzie szybko i zręczn ie.

D a n i a .
O dzisiejszym stanie spraw y Księstw duńsku-nie- 

mieckich pisze Gazeta hanowerska  w liście z B er­
lina :

Sprawa ta jeszcze nie była wniesioną na Bundestag, 
ale w nocie pruskiój, która w zeszłym  tygodniu na­
deszła do K openhagi, dano poznać, że to nastąpi 
(Faedr. donosił, że i nota austryacka w tym duchu 
nadeszła. P. R. Cz.). Nota ta zaw iera ostateczną 
propozycyę do bezpośredniego porozumienia się m ię­
dzy A ustryą i Prusami a Danią. Lubo usiłowania 
w tym celu od zesz łego  lata w Kopenhadze czy­
nione, bez skutku dotąd zostały, to przecież można 
z nich się p rzekonać, iż oba państwa niem ieckie 
działają zgodom. A u stry i i Prusy zgodnie z opinią 
panującą w Księstwach wychodzą z tego przeko­
nania, źe stany prowincyonalne pominięte zostały 
w brew  konstytueyi ze strony rządu duńskiego i że 
śc isłe  przestrzeganie swobód zapewnionych stanom 
prowincyonalnym w Księstwach pod gw arancyą mo­
carstw  niemieckich da się pogodzić z jednolitością 
rządu w Danii. Pominięcie Stand v holsztyńskich 
przy nadawaniu nowej konstytueyi zostaje w sp rze­
czności z daklaracyą obwieszczoną za porozum ie­
niem się z Austryą i Prusami pod datą 28go sty­
cznia 1852. W iadom o, że koastytucya ogólna dl * 
całego  państwa z dnia 2go paźdz. 1855 wydaną 
została bez zezwolenia stanów prowincyonalnych * 
sprawy tycząca się w yłącznic księstw , jak  n. p- 
sprzedaż dóbr publicznych, bez pytania o to Księstw 
przeszły do z ik re su  spraw  czysto duńskich. Rozpo­
częte przez A ustryę układy poparte były depeszą 
p o s łt pruskiego w dniu 1 czerw ca r. b., w której 
zażalenia te szer >ko w yłożono i radzono rządowi 
duńskiem u, aby uniknął wniesienia tej spraw y na 
Bundostag. Przedstaw ienia t» znalazły odpowiedź 
dopiero w w rześniu w misyi p. Bulowa, który przy­
w iózł z sobą do Berlina i W iednia ineinoryał. Rząd 
duński pow ołuje się w nim na dom okratyczną w ię- 
Itsz <ść m ieszkańców zadowolonych z rządu wbrew  
pretensyom  szlachty holsztyńskiój. Taka obrona nie 
mogła zadowolnić, lecz nie zarw ano zaraz układów, 
tylko chciano raz jeszcze zagrozić Danii in te rw en- 
cy ą , co też obecnie się s ta ło  przez noty austryacką 
i pruską, zgodne z sobą co do tre śc i, a żądające, 
aby Dania zaniechała system u w Księstwach utrzvm y- 
wanego i no do zażaleń w eszła w porozum ienie ze 
Stanami Księstw. W  razie od raiw iym  spraw ę tę 
wniosą oba mocarstwa przed Bundestag.

Szwaj carya.
N eue Ziirinher Zlg zamieszcza list z Berna p rzy­

pisywany radcy rady związkowej p. F u rre r ,  nastę­
pującej treśc i:

Niezwykle długie posiedzenia rady związkowej > 
ruch  ożywiony w pałacu jej dał powód do mniema-

je z obyczaju, a raczej ni*obyciąju naszego ludu; tym 
sposobem każda warstwa spolecze^ stwA znajdzie tam 
swoje. Wielce ważny™’ lubo zbyt krótkim jest artykuł 
księdza Serwatowskiego>u Un%̂  w którym autor na.
stepuje na Michała WisznrewsLego za 8my tom Hist, 
literatury polskiej, o t0> ze z czasów Zygmunta HI 
uważa być rzeczą nową na RuSj t tymczasem je ­
szcze od Soboru florenckiego Uaia kwitła tam w naj­
lepsze; pokazuje przytem, ze szanowny historyk, albo 
źle znał stosunki zoscioia, albo z umysłu je  spaczył- 
Ponieważ tylko pobieżną znąjdujemy o tem wzmiankę, 
wypadałoby aby szanowny autor artykułu epokę tę tak 
w dziejach ważną na szerszą skalę obrobił.... Kilka pię­
knych niedrukowanych wierszy x. Karola Antoniewicza

dodąje wartości temu Kalendarzowi
Najbardziej zaś trafląją do celu humorystyczne dopi­

ski do każdego miesiąca.
Jest to wyborna satyra na złe gospodarstwo i lekko­

myślne gonienie za zabawami, co wszystko ujęto w for­
mę dyalogowaną podszeptów złego i dobreg./ ducha.

2) Kalendarz Powszechny na r. 1857 Juliusza  
Wildla. —  Jest on w piątym roku swego istnienia. C>' 
raz wzbogaca się artykułami z rzeczy krajowych i drze­
worytami wyobrażającymi miejsca i osoby blisko n#8 
obchodząca. Między artykułami rnającemi cel czysto- 
praktyczny domowy i gospodarski, znajdują się ciekaw* 
opisy miejsc niektórych w Galicyi, toż osób znanych 
w naukowym i obywatelskim świecie. I tak : Opis ar­
cheologiczny Tarnowa i obu Sączów (z  drzeworytami)' 
Częstochowa (z drzewor.) Żywoty: Alexandra Orłow­
skiego malarza i Tadeusza Czackiego (z drzeworytami)' 
Jest i powiastka: Przeczucie; są  przepisy względem go­
spodarstwa leśnego. Lekarz domowy, Tabele poró­
wnawcze miar i w ag, Tabele stęplowe, Koląj żelazna, 
jarmarki i t. d. Zdaje nam się jednak ie , że drzeworyt 
N. P. Częstochowskiej, bez potrzeby dostał się do K»' 
lendarza— jeżeli pod względem archeologicznym, to trze­
ba było dać archeologiczny opis.
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nia, źe temi dniami poczyniono ważne kroki ze stro 
ny dyplomacyi zagranicznej w spraw ie neufchatel- 
skiej. W edług  niezawodnych doniesień rada zw iąz­
kowa od chwili ogłoszenia żądań nadesłanych ze 
strony niektórych mocarstw o uwolnienie więźniów, 
nic w ażnego nie otrzym ała. Anglia nie przyłączyła 
się do pomienionego żądania; pomimo tego rada 
związkowa w ręczyła i je j posłowi w arunki, na ja ­
kich żądaniu temu m ogłaby zadosyć uczynić; a jak 
się zdaje, Anglia w łaśnie wstawiła się do Prus przy­
chylnie za Szwajcaryą. Ani Prusy, ani żadne inne 
państwo nierradesłało odpowiedzi na wiadome o -  
św iadczenie Rady związkowej, a tak cała ta sprawa 
je s t  przedmiotem narad obcych gabinetów. Rada, 
tak jak  to niedawno uczyniła , (.głosi sprawozdanie 
z układów  i niemysli ukryw ać się z czymkolwiek 
przed publicznością; wszelako i w rzeccypospolitej 
niemożna domagać się aby codzień zdawać sprawę 
z tego co zasz ło , aszczególnie rządy pośredniczące 
niewzięłyby tego sposobu postępowania za dobre. 
Jakkolw iek życzyć sobie należy zakończenia tój sp ra- 
wy, to jednak trzeba czekać cierpliw ie przez ciąg 
trw ania układów. Tymczasem proces idzie zwykłym 
trybem , śledztwo zam knięte, odesłane teraz będzie 
do prokuratoryi. Jak na tera? więc niemasz najmniej 
szój tajem nicy.

Organ w ładzy związkowój Bund  zaprzecza wie 
śc iom , jakoby przedłużano proces i powiada w tó 
m ierze:

Kiedy p. Duplan w yjechał z N eufchatelu, chciał 
naznaczyć term in tygodniowy tym uczestnikom po­
wstania , k tórzy udawali że chcą w rócić i stawić się 
przed sądem. Takie w strzym anie było konioczne, 
Przed upływ em  jeszcze tygodnia w rócił jednak  p. 
Duplan do B erna , aby zamknąć akta śledcze, które 
ju ż  w ręczy ł jlnemu "rokuratorow i. Izba prokurator­
ska będzie zatem niebawem zwołaną.
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W edług  zapewnień dzienników niemieckich od 
bywają się obecnie u tła d y  między Stolicą Apostol­
ską a dworem  toskańskim o zaw arcie konkordatu 
na tych samych podstawach co konkordat z A u- 
stryą zaw arty. Gdyby przyszło  do rezu lta tu , mini­
s te r Baldasseroni ustąpiłby z posady tw ojej, gdyż 
je s t on przeciw ny tej umowie.

Cesarzowa rosyjska wdowa sw iedziła 4go b. m. 
h lasztor w Cimella w pobliżu Nizzyi. Król W iktor 
Emanuel ma przybyć 25go do N izzyi, a potem w ró­
cić w gri dniu do Turynu na otw arcie parlamentu 
późniój znów przyjechać do Nizzyi.

Jeżeli z listów które w dziennikach francuskich 
czytamy sądzić można, usposobienie w państwie nea- 
politańskiem je s t dość spokojne, i w opinii publi- 
cznój przebija oczekiwanie, źe spór między królem 
Ferdynandem  a mocarstwami zachodniemi załatw i 
®'ę bez wielkich ostateczności. Zerw anie stosunków 
d?plomatycznych było  oddawna przewidziane i nie 
Spraw iło  w ie lk iego  wrażenia. Nie liczuą je s t klasa 
ludności trudn iące j się polityką, to też zatrudnien ia  
Zwykłe idą swoim trybem  w N eapolu. Pogoda p rz e ­
śliczna mnóstwo cudzoziemców zwiedza tę  stolicę 
i jój zachwycające okolice. Król ciągle bawi w Ge- 
bui; lubo spodziewano się z początkiem listopada 
jego powrotu. Nie można dostrzedz żadnych ani u 
ludzi ani w wojsku oznaków, któreby go niespokoić 
miały. To wszakże pewno, źe stronnictw o rew olu­
cyjne korzystać będzie chciało ze stanowiska ob­
serw acyjnego zajętego przez mocarstwa morskie. 
Gdyby sama Francya była w g rze przeciw  Neapo­
low i, partya królew ska byłaby nie równie spokoj­
n ie jszą , bo wie ona dobrze, źe z tej strony zasa­
dy m onarchiczne i zachowawcze nie są narażone 
fta niebezpieczeństwo. Ale polityka Anglii napawa 
ją  zaw sze pewną obawą. Tkwi je j w pamięci rok 
1848 i udział W. Brytanii w wypadkach sycylijskich. 
Przybycie lorda Minto do Piemontu niezaspakaja je j 
dziś wcale. Toż samo co do odwiedzin zapowie­
dzianych przez okręty wojenne obu mocarstw. Pa­
wilon francuski w yw ołuje zaw sze tylko dawne sym - 
Patye; angielski bądź jak  bądź jest hasłem  jakowejś 
Propagandy, protestanckiej czy rewolucyjnój, a wre 
*zcie i kontrabandy. W ogóle rząd ufa w spokoj 
dość jaka w tej chwili panuje, ale nie łudzi się 
bynajmnićj i pilnie baczy na wszelkie poruszenia 
8wych nieprzyjaciół. Ma orzekonanie, że lud nea- 
Politański cierpliw ie czekać będzie na koniec zapa­
dłej kryzys, jeżeli go intrygi niepodbudzą do j'ako- 
'J'ych niew czesnych m anifestacyj. Rząd rachuje na 
Prancyą i pomimo zerw ania stosunków dyplom aty- 
c*nych spodziewa się dojść do rych łego  porozu­
mienia.

W  pośród zam ętu jak i obecnie w ministervum fi- L ' T "  P,astrovv- Róvv,a,e cj<?żko ucierpiała w
nansów panuje p BarzanaHana dać sobie nie L ż e | S ,n t(,nn ’ n™ " a per,<5 arch iPe1* ^  greckiego. ..........................................................   „ __
rady. Mówią o pożyczce przym usowej i innych ś r o d - | ~  Donosiliśmy juź kilka razy o ogólnem w zbu- r łr- * ^  54  Ir-,r—  Dsty 
kach gw ałtownych postawienia na lepszój stopie f i - | riie" iu w  Albami 1 w Bośni! tak między ludnością tu -  * * ' 07 :ao- 0 «V« gabv ;
nansów, a oziwićby się nia należało gdyby po p rz y -1 7 ^ \ l .ak chrześciańską. Obie są bardzo niechętne I 8 ?, ołaca 8 1 V4. —  Obligacje Trd>-.- ,
w róceniu podatków od żyw ności, przySąpiono d o i ,8^nie.)*zem a rządowi. Turcy albańscy i bośniaccy I M a ją  74 ntacą. ' Z lk - —  N"wa pożycia n-.r0ąow. 

• zwyź wspomnionych planów. Inaleźący  do starow ierców , oburzeni są reform am i o -1  - r. 1854 ś»d. 82Va, 8 i 3/ 4
R  n  v  a  Iffłaszanem i przez rząd ; chrześcianie zaś, źe te  r e - |  Kur•  h e m r * k i  id .  u  listopada -  Dnk^ kolep.

'  lu irm y  nie są bynajmniój w  życie wprowadzane. J e -1  derski *tr. 4 kr. 52. —  Dukłt cesars *łr. 4 kr. 5 7 . __
Dzienniki petersburskie przez nas otrzym ane są I 7 ni® zg ro m a d ze n ie  wojsk w  Albanii i Bośnii p rze -J  PdBmperjat ros. tir. 8 kr. s i .  Rnbel ran. *tr, 1 hr. 3 9 __
jgo listopada. Znajdujemy w nich rozkaz dzienny I £l w Czarnogórze, spraw iło, iż wzburzenie to nie w y -1 T»l*r pmrki rfr. 1 kr. 38. —  Polaki knr«nt i pięciorło-

aum esiyi są aosyc szeiokie. Każda tsa -l . : . 10 naw ei przem ieniło się w sprzy
tegorya s azanych wojskowych otrzym uje n ie ja k ie j5".^ n,e • zam iar powstania. Oto co o sprzysięźe 
przynajmniój zelżenia. Nejwaźniejszem w tćm ro ”- | 4lu lam P*8ze korespondent z Antiwari pod dniem P r z e g l ą d  D o l j t v p z m v .

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  12 listopada. Monitor donosi: Dziś w po-
nnio P.flOorT npw im nw al no _ *

Ł ytc-juiiutJj maj ważniej szem w tem r o s - l j  afrr^pdnaeirii z Antiwari poi
rozporządzeniu jest p rzepis, iż wszyscy oficerow ie,! 71*1 lego miesiąca do Gazety Zagrzebskićj: „T u-

. rz7 za jakiekolw iekbąć przestępstw o zostali I re c k a _ ludność Skadaru (Skutari), gotowa do po- 
z egradow ani na prastych żołnierzy, jeżeli d o b rz e jw s^ n*a p rzec ir  nizamom, żądała i w ym ogła od pa- 1 pQ _ > .
p awiiją s ię , otrzym ują rangę podoficerską, a j e - 1 SZT» wojsko usunięto do tw ierdzy i w zb ron ionoL  . ■ r  p . ’ .  n0SI; Dziś w po

źeh do takowój juź doszli nrzez dobre sp raw o w a-1 mu zn ’jdow ać się w mieście. W  trzv  dni późniój I ^  Cesarz przyjm ował na uroczystem  posłucha-
me n ę , przyw róceni są do rangi oficerskiej. I "przysięgli się Turcy, bv nanaść znienacka r a  tw ie r-  Ł VW iach P° s ła . rosy isk,e? °  P- Kisielewa, 

Waźnóm je s t także postanowienie cesarsk ie, n n -  dz§ i Z"iWsić oaizę do wvdania w ręce  snrzysieżo- ^  W P™™0™  sf . j e j  rzekł, iż czułby s.ę szczę- 
cą k tórego W ielki Książę Konstanty będący nacze l- nYch warowni, broni i amunicyi. Lecz jeden  z sprzy- d ywm’ ? dyby się m ógł przyczynić do ustalania m ię- 
aym adm irałem  marynarki rosyjskiej, zost ł  upow aź- si^ orłych w ydał paszy całv  plan spisku, a pasza ten 7  Eran^  a Rom  zg ° dy, która stanowi jedną 
mony zastósować do marynarki :ia morzu Czarnóm “ wiadomionv o wszvstkiem , zaprosił na ucztę 1 6 t u | \ naj 1  yc r ^koJmi utrzymania pokoju powsze- 
wszelkie zmiany i udoskonalenia ziprow adz me w m a - |n®cze,nik(5w sprzysięźania a między innymi o sła - 1  • ,  c,rz  w odpowiedzi swojój mniej więcój
rynerce na morzu Baltyckiem , bez o d x  szsnia s i ę j wi? neg °  Kamzsga; gdy wszyscy zaproszeni p r z y - |Y w ,e z,a: \ ze od zawarcia pokoju usiłow ał ciągle,

H i s z p a n i ą . .

Rząd zajmuje się głów nie w  te j chwili jak  dono- 
*zą dzienniki hiszpańskie z dnia 6 go b. m. reo rg a- 
hizacyą armii. Postanowiono pow iększyć o 5 ty się- 
cy cyfrę gw ardyi obywatelshiój będącej rodzajem 
®traży policyjnój, zupełnie róźnój od gwardyi naro- 
au»ój, która zniesioną została. Gwardya obyw atel- 
jdj8 najlepszą je s t instytucyą jaką stronnictwo u- 
yUarkowane utw orzyło i o ile powiększenie armii 
“utknęło lud h iszpański, o tyle utw orzenie gwardyi 

“ywatelskiój i je j obecna organizacya zadowolnić 
może.

Reorganizacya armii ukończoną będzie w końcu 
ko68^.08’ 8 na t§ chwilę zapowiadają rów nież do- 
. uanie faktów niezbyt zgodnych z instytucyami li-  
któ* em’- Pom'?dzy  dworakami królowej są ludzie, 
Po rZy tak n*eznaj 3 ducha w ieku , iż przypuszczają 
gD rd t czasów Ferdynanda Vllgo, k tóry  rządził d e- 
dot j 0Za*e * pow tarzają królow ój: „N. Pani miałaś 
j 9d armią zdemoralizowaną pod w ładzą śm iałego 
tei "?S<> je n e ra ła ,  który odw ażał się narzucać 

J ewoją wolę. Potrzeba więo aby naród hiszpań-

pumiczRych, j e n e r a ł - adjutant Czew kin, oddane wyoucnłODy w  SReuarze. —  J e -  " i ,  “  . j - j  jo g ” ^  re ia rso u r-
..._ zupełnie prowadzenie układów  o budowę kolei szcze c ,ą g l9  PrzYbywRją do naszego portu (A n ti-1 b! l  °zyw i°ny temi uczuciami um iał so-
żelaznych i dozór nad wykonaniem tymże układów —  w ari') Sfatki z w° jskie » 5 działam i i amunicyą, a t a lu  ® przychylność Cesarza Aleksandra. T a-
przeto Cesara na podanie ministra postanow ił: „aby alb '* sk tad an g je s t w tutejszój warowni, albo p r o w a - |.a ,„ ,.P„rzy,?c '?  8P°dz'Uwać się tu może p. K isie- 
przez wzgląd na nadzwyczaj pilne zatrudnienia jego  dzoat. w g łąb  Albanii. Nikt nie wie z pewnością, „ ! ! ! ! “ » ?  ^.ZgIęd“ na osobiste przymioty
obecne, powierzyć towarzyszowi ministra je n e ra ł-1  w ja^’m ceIn i przeciw ko komu n ą d  turecki ez y n il„  ’. P yZ_ntpje M onarchę, który tak szlachetnie
n n »  ■ > o < » . ; i r a n . :  j - j — i  : ^ j  .  .  .  I n r T v n m ł A . . . a a ; n  :  1: - ---------------  s- — A lbanii I m ilczen ie  sm utnym  w spom nien iom . 18 kio

I c zęs to kro ć  w ojna po  snb ie  zo s ta w ia , m yśląc  jedynie 
o korzyściach pokoju utrw alonego wzajemnemi sto 
sunkami przyjaźni.

„ifou.io, powierzyć towarzyszowi ministra je n e ra ł- 1 j c e i u  i p-zeciwKo nomu rząa turecl 
porucznikowi inżynieryi Gerstfaldowi z a w ia d y w a n ie Ip rz y g o to w a n ia  i gromadzi liczną arm ię w 
sprawami bieżącymi Zarządu głów nego dróg, ko n u - l*  ®°śnii-“ 
nikacyj i budowli publicznych, zaw sze jednak  pod 
naczelnym kierunkiem jenera ł-ad ju tan ta  Czowkina.®

Dzienniki petersburskie nis je szcze nie piszą i nie 
podają żadnego urzędow ego doniesienia o zaw ar­
tym układzio o budowę kolei żelaznych w Rosyi, 
którego warunki p rzesła ł nam korespondent z Kró­
lestwa Polskieg : w liście zamieszczonym w C zasie 
z 9 go listopada. Lecz mimo tego spieszą już  do 
«°sy i mechanicy i inżynierowie z Niemiec i z F ran - 
CY*. Jak to donoszą gazety niem ieckie, ciesząc się 
zarazem , iż po zbudowaniu kolei żelaznej rosy jsko- 
południow ój, zakwitną i wzrosną osady niemieckie 
na żyznych równinach południowej R osyi, niosąc 
cywilizacyą niemiecką w głąb W schodu 1 

~  W  Moskwie odbył się dnia 26go października 
uroczysty obchód rocznicy wypędzenia Francuzów  
z tój stolicy w 1812 r.

—  Rosyjski dziennik marynarki donosi, źe W iel­
ki Książę Konstanty naczelny adm irał rozkazał lito - 
grafować portre ty  dwóch Polaków służących na flo­
cie, którzy czasie bombardowania Sweaborga, 
gdy bomba zapaliła okręt liniowy „Rosya,® przez 
swą odwagę j nadzw yc^ jną przytomność um ysłu  
ocalili okręt i j 6g 0 osa(j | ) i pożar stłam ili

T u r c y  a
Szczegółow e wiadomości z Konstantynopola z 31g0 

pażdz. m ezuw ierają jeszcze żadnych hfźszych donie­
sień tyczących się zmiany ministoryum i składu no­
wego gabinetu , 0  czóm już w ogóle zawiadom iły 
nas depesze telegraficzne. Tymczasowo aź do 31 zm. 
gdy nowy gabinet nie został jaszcze sformowany 
dawne mim steryun, k ie r0 W 8 ł0  sprawami państw a, 
dnia 29 odbyły Się narady u Fuada paszy nad pro 
jektem firm anu zw ołujq Cego dywany w KsięstwachNad- 
dunajskich. W  naradach tych mieli udział: wielki 
wezyr. 1 f™  Pa.*za, oraz posłowie austryacki au- 
*16 r  ’» , i» lCU!- ’ Prusk i, rosyjski i sardynski.
Ang i acnia ciągle sw oje siły morskie na wo­
dach tureckich znajdujące s ię : dnia 30 zeszłego mie
S% n  driałach^ o® Rosfor okręty liniowe r C ressy“
°  f  «uft» z ”®ain t-Jean  d’Acre® o 100 działach 
0r! f /  i i j  ,0Wa ^Retribution.® W krótce zaś 

? kr^ y  , Colossus® i „C esar.“ W szy- 
‘ ,  /  do fl0‘y adm irała Lyonsa, która
ma° przezimować .8  W P° rcie k o n s t a n t y n o p o l s k i m  i tam

Presse d'Ortent wylicza cały  szereg  rozbojów, 
które w dniach ostatnich popełniono na ulicach Kon-
8 J t S  J z v *  ,publicznych gościńcach pod sa­
mą stolicą, w zywając rząd aby zają ł się piknie orga­
nizowaniem czujnój policyi 

W iadomości ze Syryi a mianowicie z Beirutu z 19 
z. m. mówią o m espokojnościach i krwawych s ta r-

K r c n i k a  I s a g n n i t t i i i *  , r .
Kraków. Pamiętna wspomnień rodzinnego m ia«ta |toJ Lon"yn “ Stop. Dzisiejszy Globe mniema, źo 

Krakowa panna Fryben, w przejeźćzie z Wiednia doi ,  ‘ an8 l®‘skl Jak i francuski w ręczyły pasporta 
Warszawy zabawi tu dni kilka. Jako znana oddawna ar- P° neapolitanskim W ich krajach uw ierzyteloio- 
tystka śpiewu i tak lubiona nie pominie pewno naszego I •e.mU nton'n* ‘ księciu Carini, jak  to
miasta by się nie dać słyszeć, tem więcćj gdy do da_jmatvpznyc^l ^  ° PI"Ẑ  ”erwam u Stosunków dyplo- 
wnych sił organu swego wróciła i gdy zaszczytne pochwały I t „ jo  i;„.„ r. • ■ •
talentu swego z Wiednia odnosi. | .  L o n d y n  13 listop. Dzisiejszy Morning Post d ru-

—  Debaty donoszą z Akwisgranu, ie  niedawno te m u |dn if  ^  Dskami, źe przym ierze zacho-
odbył się pojedynek pod Mannheim między dziennikarzem I clwB . J CS 7 d ,edykoIwiek. Pań-
francuskim panem E. D. i pewnym oficerem pruskim. w ypeł-
Okoliczności towarzyszące temu pojedynkowi doprowadziły! v flnninnn j ^Uj  ̂ ° ‘° 'Y  ( S owa Cesarza

^ 1 p , ry ż ” m M i “Ł
r i Dd KtyCh n WOłaó', >Był0by r °  teg0. przy8zło M a d r y t  lOgo listopada. Okólnik świeżo wvda 
rzem WteHy P" 7- ^  o k a z u je  dziennikom wszelkich dyskuw i w kw J"
rzem Wtedy mc nm mogło już wstrzymać pojedynku i styach religijnych, tudzież odnoszących l i c  do n“ 
postanowiono bić się natychmiast. Było o 0 godzinie sób panujących zagranicznych. ja k T e m n  ói rb io "  
4 / a wieczorem, a ponieważ obrano pistolety, więc nie wiania zaga(j socyalistycznych ‘n r ip r iw ń ^ h  J ł  J 
było czasu do stracenia przed zmrokiem, i obaj przeci-1 j dobr ym obyczajom. y w łasaO-
wmcy w towarzystwie sekundantów udali się na granicę)
bawarską. Oficer pruski był niezmiernie rozdrażniony i |  _ ~~ “
zaledwie zdołał się wstrzymywać od gniewu. Miano daó| Królowa angielska udzieliła zupełną amnestye 
ognia za danym znakiem. Oba strzały padły równocze-| wszystkim politycznym więźniom i wygnańcom z wy- 
nie i oba chybiły. Ponieważ stało się zadosyć wyma-1jftk 'em  tych, k tórzy uszfi Jub sł owo swoj 0 z/ amali, 
gamom honorowego spotkania, świadkowie usiłowali spór I jeśli byli skazani na wygnanie. Z amnestyi tej k o - 
zagodzió, ale oficer pruski chcąc się odpłacić przeciwni-jrzystać będą chartyści jak O’Brien Frośt i inn i, 

. i ,  rzekł znów, że pan D. unika drugiego spotka- j którzy zapew ne wejdą znów do parlamentu, 
ma Z tchórzostwa. Francuz na te słowa wpadł w wżcie-l P rzesilenie m inisteryalne w  T u r c y i  trwa jeszcze , 
f . ’ * wtedy nio niemogło uchronić od krwawego z a j- lja k  się zdaje, dotąd; w śród walki licznych a w prost
scia. Ponieważ dobrze już się zmiewchło, więc postano-1 przeciw nych wpływów obcych, trudno je s t Turcyi i 
wiono strzelać do siebie na trzy kroki w ten sposób, żel Sułtanow i utw orzyć rząd i złożyć gabinet, który 
jeden pistolet będzie nabity kulą a drugi ślepo i obaj I byłby odpowiedni wszystkim tym w pływom , doga- 
przeciwmcy z zawiązanemi oczami broń sobie wybiorą. I dza ł i stosow ał się do żądań wszystkich sprzym ie- 
v baj stanęli naprzeciw siebie, oficer pruski pierwszy d a łlrzeń c ó w  ottomańskiego państwa. Kilkanaścio juź dni 
ogma, przeciwnik jego stał na miejscu niezachwiany, p i-[m inęło , jak  depesza telegraficzna doniosła, iż S u ł-  
stoiet oficera był więc ślepo nabity. Nie bez wahania j tan polecił Reszydowi paszy utw orzenie nowego g a_ 
wymierzy <rancuz broń swoją w piersi oficera, k tó ry |b ine tu , lecz dotychczas nie nadeszła żadna później- 

gro“ u “ ajłcego mu śmierć przynieść. Pan D . |s z a  telegraficzna wiadomość o utworzeniu nowego 
hiinrifn .za , a rek > leoz » n  broń odmówiła. W tedy se-1 ministerium, a do 2 go . m. dawny gabinet k ie ro -  

a a w,ado*yRi ic  gdy obaj walczący dali niezw y-jw al ciągle sprawami państwa. Cisza ta zw iastuj0 i Q 
dowody odwagi, nienalciv dalói rzeczy posuwać A1» IRnszvdowi PaSZ7  m ? Vdało  Się JCSZCZO złf.yuć

-jaiuosci przeciwnika; po długiem więc spieraniu się, I wielkicn “•“•'"“ ’■"i wac
postanowiono bić się na szpady, ale sekundanci obstawa rym M  u  .
żeby-tylko do pierwszój krwi. Walczący stanęli, złożyli V p r a w d z .e l.s ty  z Konstantynopola z 3 t m doszte  

kilka razy, ai i  chc, c odbić pchnięci odsłonił do Marsylii 11 t. m. parowcem pocztowym a st m 
Z  1 w W j  chwili przeciwnik jego pchnął go w rękę i treści telegrafowane dalój, mian^Z
^ l ^ ^ p i e r s i . V a n  E. D. pad^na ^ u  ^  = o

p»hR.«BfiiW8ji i pIftnM S''* l żemu n0weg °  g«binetu.
* • ^  4* K u rta  tdterafieoM  Jd, 14 listopada \



Pwyjeehsll od 13 do *4 ltetopada.
HOTFI POT I ER A  W a s c h c k  Max z L u s ła m c . M iketta 
H O TEL PO K LĘK A  Z a w a łk ie wicz M ichał z Przem yśla.

W .lheM . o , . m B 'snkuX d ó b r  Z T arnow a. Stojow ski Eugeniusz
w ł.J dóbr, Czabinay S t a n i s ł a w ,  Patuczek W ac ław  z Galicyi.

KaM W ,L z i ‘!SkW ojciechow ski W ik tor w ł. dóbr do Galicyi. 
P i.rM rk  W oiciech  w ł. dóbr do S ieradza. H r. M ieroszew ski 
Sobie ła w  w ł. ććb r ('°  PohkL  S irk  Raym und oficer z żoną 
do P r z e m v s l a .  H r. Stadnicki Jan  w ł. dób r, h r. M oszczeńska 
Celina w ł. dóbr do Tarnowa.

H O TEL DREZDEŃSKI. F ranciszek  P e te rek  w łaśc . dóbr 
t  C h r z a n o w a .  Edw ard Dzwonkowski w ł. dóbr z żoną z Gro­
m nika. S tefan  Dreiker z Berna.

H O T EL  SASKI. Andrzej Jo rd an  z żona z T arnow skiego . 
L udw ik Rogacki ob. z K rzeszow ic. S tefan  W ilkoszew sk i w ł. 
d ó b r, F ab ri c. k. m ajor od huzarów  z Galicyi.

Do Dębicy 

Do W iednia

H O L P J  Ż 1 5 Ł A W A
o o d f t o u t l s  

Pociągi osobowe odchodzą t  K rakow a: 
o 1 2 ^ j  <txłr.. II1* po p
o $oź*r i t  9t«J m i3. tt w ieczorem ,
o 6tÓj IKk&u 10 * r*4Bt&*
o to i n  d c  3ćj min. SB ?« i

Do W ro c ła w ia !  # odaini,  8tój roin. 30 r
i W arsz aw y  |

Przychodzą do K ra k o w y  ^

» »i“o  i :  s £ S  m  S i  ' “ r ; ,
j  • • i i t ó i  m in. 25 przed pofadn.: »sss ar*15

O godzinie 2ój 55 po południu.

Z  W iednia

C 8 A S  z S obo ty  1 5  L isto p ad a  1 8 5 6 ,

skiego. B ro n isław a  córka  F e lik sa  M azurkiew icza T ek la  c ó r-  
k a  M arcellego Jasińsk iego . F ra n c iszk a  córka  A ndrzeja P ią tk  . 
B ron isław a córka W ojciecha B iniasza. . . . .  Jó z ef

„ k,  ^

, m - T . n .  . « •

sk ą  panna. ^  p a r a f i i  ś .  . T l a r c i n u .
U ro d zen i:  O łg a  có rk a  Ju liusza John.

j j t a r o z a h o n n l i
U ro d zen i:  P e r ła  córka  Izraela F isch e r. Jó z e f  syn A bra­

ham a R ozenzw eiga. R achela córka Jak ó b a  Rozenblum a. D a­
wid syn  A braham a Gotlieb. Feig la  có rk a  E lia sz a  Gotlieb. G i- 
t la  córka  Iz ra e la  Fendlera. R oza córka  Sam sona Prokocim cra, 
Mojżesz sy n  Izaaka  Jan cza łk a . C e rla  có rka  L ipm ana Maj~ 
scholtz. R achela  córka P inkusa G oldreicha. C haja  có rka  N a -  
ftalego Reinhalda. Sender syn  B ekallela R ozenzw eiga. A bra­
ham syn Beniamina K am plera. S ender syn  Ja k ó b a  H erschfe.da. 

7i'ishi.lu)0 ni • W o lf nnUtiraocpp t  Mflłka, Tlitterm an.

Z  W ro c ław ia  
i W arszaw y

P o c i ą g i  o s o b o w e  * D ębicy do K rąkow a :
j o  godzinie l l t ó j  min. 15 przed poludn. 

odchodzą ■ ■ |  0 godzinie 2dj po północy.

Z  Krakowa do D ębicy:
{ o godzinie 3ej min. 37 po południu 

o godzinie L itej min. 25 w nooy.

( N a d e s ł a n e ) .
Dnia 10 w rześnia 1856 podczas pobytu w  K rakow ie Jego  

Excellencyi dowódzcy arm ii hr. S e h lik a , m ieliśm y n iezw y k łą  
przyjem ność sły szen ia  czterech  band m uzycznych pod p rze ­
wodem kapelm istrzów  ich. Popis tak  k ierow any m u sia ł się 
ja k  najzupełoid] powieść.

Oddzielnie znów  s ły sze liśm y  tego w ieczora kapelę  p u łk u  
huzarów  W . Ks. M ik o ła ja  ro sy jsk ie g o , k tó ra  pod dy rck cy ą  
godnego i b iegłego k apelm istrza  sw ego p. Chlum a o d eg ra ła  
także jedno dzieło m uzyczne. P rzyznać m u sz ę , (m ając  nieraz 
sposobność s ły sz e n ia  j e j ) ,  że n ie ła tw o  m ożnaby znaleśc po­
dobna zgodność w ykonania , ja k  w tej sz tu ce ; w szy stk ie  cie­
niow ania jak ich  potrzeba dla dok ładnego  w y ra ż e n ia , bądz 
w trag iczn y m , bądź w  sm ętnym , bądź też w  kom icznym  sty lu , 
b y ły  na z aw o łan ie ; oczyw iście, że g łów nie zależy  tu na  d o - 
k ładnćm  w ykszta łcen iu  technicznem  każdego z człoDkow o r 
k iestry ; w szelako n iem ałćm  je s t  zadaniem  w lać życie  w  ca 
ło ść  i pojedyncze s i ły  tak  zas to sow ać , aby w chodziły  w  m ysi 
głów nego k ierow nika; przyznać zaś m uszę, że p. kapelm istrz  
Chlum z zadania tego w y w iąza ł się w  n a jśc iśle jszem  tego 
fiłow a pojęcia.

W  liczbie sz tak  odegranych  b y ła  jed n a  w  form ie cap strzy ­
ku W sty lu  w o jskow ym : zacz y n a ła  Się t r ą b k ą ,  poczćm C a n - 
I , b ile  jak o  p o śred n i'u s tęp  p rzep row adził do M aesto so , a  na­
siennie ca ło ść  znów w odzew trąb k i przechodzi i zam yka si< 
nrzcz Allegro  odpowiednio do w ym agań w ojskow ej kom pozycyi.

K raków  12 listopada 1856. L ■ K -

Wiadomości handlowe ( przemysłowe.
K raków  U  listopada. Z  powodu z ły c h  dróg bardzo m ało  

zwieziono z K ró lestw a Polskiego pszenicy na  g ra n ic ę ; tu te jsi 
skupyw acze bardzo się  ociągali z kupnem  z powodu niskich 
notowań w  W ro c ła w iu , B erlinie i Szczec in ie ; dla tego tez 
ceny o t —2  złp . zn iży ły  się. Ci co ty lko  z próbkam i swcmi 
przybyli nio chcieli p rzystaw ać na ta k  zniżone ceny, w różąc 
owszem ich podw yżkę, gdyż na  ta rg a c h  K ró lestw a P o lskiego 
w  pobliżu kolei żyto ju ż  poszło  w  gore. C hyba gdyby ta rg i 
zagraniczne pozostały  w  dzisiejszem  o tre tw ie n iu , ceny zboża 
będą m u sia ły  się zniżyć. P szenica polska idzie ztąd  bowiem 
nietylko Szczecin lecz i na H am burg do A nglii, gdzie ma 
pokup, lubo temi czasy  ju ż  i g a licy jsk ą  tam  w yw ożono. Na 
ta rg u  kleparskim  dzisiaj ru ch  b y ł  bardzo ograniczony, _ 
pszenica galicyjska zupełn ie  bez pokupu. M ałe  ty lko  ilości 
polskićj pszenicy z n a laz ły  u p iekarzy  i m ły n a rzy  odbycie; 
płacono j ą  p0 1 0 % , 1 0 % , 11 z łr . ,  szczególnie p iękna po 
l i '/, do 1 1 '/, z ł r  G alicyjska piękna m o g ła  b y ła  _byc sk u -  
pyw aną po 8 %  z łr .  Ż y to , jęczm ień i ow ieś bez życia  a  ceny 
niezmienione. R zepaku zwieziono tem i czasy  k ilk a  w ielkich 
p a r ty j , lecz ceny bardzo p rzy c iśn ię te ; sprzedaw ano go po 
1 3 %  do 14 z łr .

(2349) fiupdmachpng. (?)
f 7j 33 47 2 1  L a u t E rla s se s  des h. k . k . F in an z-M jn iste -  

rium s vom 4. N ovem ber 1856 Z. 1 8 ,1 3 8  is t  bci der am 3 
N ovem ber 1. J .  vorgenom m enen 280te V erlosung  der iilteren 
S taa tssch u ld  die S erie N. 338 gezogen w orden. D iese S erie 
en thalt Obligationen dcs vom H a u s e B c th m a n n  au fgenomom 
nen A nlehens und zw ar L itt . K. zu 4  /„ v o n N .9 2 2 7  bis 9 .0 0 . 
L itt. L . zu 5 %  von N 2  a. dann von N . 9701 b is 10.19.
L itt M zn 4 '/ ,%  N. 9 a. und von N. 10,205 bis 10,434, 
im C ap ita ls-B etrag e  von 1 082,000 und ini Z insenbetrage nach 
dem herabgesetz ten  F u sse  von 24.545 II. D iese Obligationen 
w erden nach den Bestim m ungcn des A llerhoehsten  P atentee 
vom 21. M arz 1818 gegen ncu e . zu dem urspriinglichcn Z ins^
O  • TTa.MAnlinilcimnnva zropvinellphp Ssf.Afit.KfiCh llldVCrSClirCl'

N a m e n  des O ffe re n te n , d an n  dem  C h a ra k te r  und  
dem  W o h n o r te  d esse lb en  u n te r fe r t ig t  sein.

D iese  v e rs ie g e lte n  (M e r te n  w erd en  nach abgesch losse- 
n e r  m find lichen  L ic ita tio n  eróffnet w erd en . S te llt  sich  d er 
in  e in e r  d ie se r  O ffe rten  g em ach te  A n b o t g ta n tig e r  dar, 
a ls d e r  b e i d e r  m iln d lic h en  V e rs te ig e ru n g  e rz ie lte  B est- 
b o t, so w ird  d e r  O f e r e n t  so g le ic h  a ls B e s tb ie te r  in  das 
L ic ita tio n s -P ro to k o ll e in g e tra g e n  u n d  h ie rn a c h  b eh an d e lt 

w e rd e n ;  so llte  e in e sc h rif tlic h e  O ffe rte  d en se lb en  B e tra g  

au sd rtick en , w e lch e r b e i d e r  m U ndlichen  V e rs t® ^ e^ b ie- 
B e s tb o t e rz ie l t  w u rd e , so w ird  dem  mUn i 
te r  d e r  V o rz u g  e in g e rk u m t w erd en .

W o fe m  je d o c h  m e h re re  sc h rif tlic h e  O ffe rten  au l e g 
ch en  B e tr a g  la u te n ,  w ird  so g le ich  von  d e r  L ic ita  ions 
C om m ission  d u rc h  d as L oo s e n tsch ied en  w erd en , w e e i , 
O ffe ren t a ls  B e s tb ie te r  zu  b e tra c h te n  se i.

K . k . K re isb e b d rd e  R z eszó w  am  2 7. O k to b e r  1 8 5  6

Z ap rasza  się niniejszem  na prenum eracyą

Mapy Administracyjnej
Królestwa Galicyi z W . Ks. Krakowskiem  

i Bukowiną,
przez c. k. kap itana  K arola de K om ersberg  -  w e d łu g p o -  
m iaru k a tas tra ln eg o  ja k  najdokładn iej i najobszern .ćj w  60ciu 
k artach  w ypracow anej. D otychczas w y sz ło  k a r t  2 3 . reBZta 
k a r t gdy sie liczba P. T . P renum erato rów  zw iększy , o ile 
można w  jak ' n a jk ró tszym  czasie pojedynczo w ychodzić będą. 
Cena p renum eracy jna k a r ty  jednej je s t  30 k r . m k. P renum e­
ra ta  przyjm uje s ie : w  K rakow ie u W g o  K u n cek , w e L w o­
wie: u W g 0 J .  p ‘. A rsen sch eg g , arch iw aryuszów  map k a ta ­
stralnych. (2 3 5 5 -1 - o j

(2351) L  i z i t a t i o n. C*-3)
(N. 24 839.] Vom M agistrate  der k. H auptstad t K rakau  

w ird  z u r ’allgem einen K enntniss g eb rach t, dass zu r V erpach 
tung  der stad t. H utw eide an beiden D fer des alten W e ic h -  
se lbeetcs zw isohen der S tra d o m e r-  und Schlaclithausbrucke 
dann dem G arten der M issionare und Podbrzezie a u f  die * e it 
vom 1. Ja n n e r 1857 b is 31. Dezember 1859 am 20. Novem­
ber 1850 im M agistratsgebaude beim I. M aats D epartem ent 
um 10 U hr V orm ittags eine V erste igerung  abgehalten  w erden 
w ird . _  D er A usrufspre is be triig t: 25 fi. CM. D as Vadium 
b£ trag t: 3 11. CM.i

17   1. .. .. CL \In,.nm hnr 1 Ńllfl

R A D A  O G O LNA
Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie

weruen n a c i u c , .....................................— -  . N r. 4 4 0 . Stosow nie do a rty k u łu  16 sta tu tu  urządza
vom 21. M arz 1818 gegen ncu e . zu dem u rsprung lichcn  ^ ,nsf  • oeeo  T ow . d o b r. w K ra k o w ie , p rzez  R z ą d  k ra jow y  pod 
fusse in Conventionsmiinze verzinsliche S ta a ts s c h u ld v e rsc h re i-• ■* . .  1 8 3 8  r . do N ru  7 0 5 7  D . G . S . za-
bungen um cew echselt w erden. . | & . . .  __

W a s  hicrnit zur allgem eincn K enntniss geb rach t w ird. . tw ie rd zo n eg o  i d o ty ch czas o b o w iązu jące g o , o b io r  u  ę 
Von der k. k. L andcsreg icrung . f d n ik ó w  R a d y  o g ó ln ć j T o w . d o b r. ta k  honorow ych  ja k o

K rak au  am 12. N ovem ber 1856. |  j  p japnyCb , n a  n a s tę p u ją c e  trz e c h lę c ie , z pow odu k oóczą-
~ r x  ,  . , ) cego się  u rzęd o w an ia  d o ty ch czaso w y ch , n a s tą p ić  m a w  d .

(2 3 3 0 )  Ł  a  1 C  t .  . ” | 9  g ru d n ia  r .  b: g d y  zaś w  m y śl a r ty k u łó w  5 , 15 i 34
[Z . 4 .255.] Von dem k . k. stad t. deleg. B ezirks-G erioh te  i. n a in jHniom>„ 0 s ta tu tu ,  ci ty lk o  cz łonkow ie  c z y n n i, p raw a

ŁSJSrtri: w *
sung  einer letztw illigen  A nordnung gesto rben  sen

Węgiel kamienny
T ęczy ń sk i je s t  do nabycia w m a ły ch  lub w iększych  partyach  
do zam ów ienia każdego czasu w dw orku h r. Potockiego Adam a

w  Krakowie na N o w y m  Świecie. ( 2 3 5 7 - 1 - 3 )  

(2358) D o sprzedania  a-*)
Dobra Dembowiec

(m ia s to )  z p rzy leg łośc iam i M ajscow a, Z arzyce  i Ł a z y  w  ob­
w odzie Jasie lsk im , zaw ierające g run tów  ornych m orgow  454 
o g rodów , ł ą k  i p astw isk  m orgów  2 0 3 , lasów  m orgoiy 413 
z budvnkann inieszkalnem i. propinacyjnem i, z foluszam i, ta r ­
takiem  i m łynem  razem  1097 m orgów  w ynoszącem i, na  go­
ścińcu au stryack im  z J a s ła  do Dukli prow adząoym  położone, 
z wolnćj ręk i do sprzedania. — B liższa wiadom ość u w ła ­
ściciela poczta  T uchów  pod lit. E . D.

Do sprzedania
Dobra Gromnik

z p rzy leg łośc iam i S zy d ło w a , B erdechow  i Pozna w  obwo­
dzie T arnow skim ! zaw iera jące  gruntów  ornych morgów 593. 
ogrodów , ł ą k  i pastw isk  m orgów  1 0 6 . lasów  3 1 2 . z budyn­
kam i m ieszkalnem i, gospodarsk iem i, p rop inacy jnem i, z go­
rzeln ią  i m łynem , w ynoszącem i razem  1064 m orgow , na  no­
w ym  gościńcu cesarsk im  z Gdowa do B icza prow adzącym  
położone, z wolnćj ręk i do sprzedania.

B liższa wiadom ość u w łaśc ic ie la , poczta T u ch ó w , pod 
lit. E . D.

D"a in F o lgę  der V erz ich tle istung  a u f d iesc P lrbscbaft der 
nachsten  V erw andten  des Jo s e f  M ęży ń sk i, S tan is lau s  M ę­
żyńsk i und A lexandra W a g n e r  geb. M ężyńska diesem  G c- 
rich te  unbekannt is t ,  ob und w elchen P ersonen  a u f  seinc 
V erlassensc lia ft ein E rb rech t zu s te h e , so w erden  alle D ic je- 
n igen , w elche h ie ra u f  aus w as im m er fiir einem R ech tsg rundc 
A nspruch zu m achen gedenken , au fg e fo rd e rt, ih r  E rb re c h t 
binnen E inem  J a h r e ,  von dem unten gese tz ten  T ag e  g e re c h -  
n e t, bei diesem  G erichte anzum elden, und un te r A usw cisung 
ih res E rb rech te s  ih re  E rb se rk la ru n g  an zu b rio g en , w id rig en - 
falts die V erlassen sc lia ft, fu r  w elche inzw ischcn H. Adv. Dr-
Z y W ik i c w i c r .  a l »  V o r l a R S e n s c h a f t s - C u r a t o r  b e s t e l l t  w o r d e n  i s t .
m it J e n e n , die sich  w erden e rb se rk la r t nnd ihren  B rb recn ts 
tite l ausgew iesen h aben , verh an d e lt und ihnen eingeantw ortet, 
der nicht angetretene T heil der V erlassensc lia ft a b e r , oder 
wenn sich Niemand e rb se rk la rt h a tte ,  die ganze V erlassen  
sc h a ft vom S ta a tc  a ls crblos cingezogen wiirde.

K rak au  am 8. O ktober 1856.

obierania i o b ie ra ln o śc i u ży w ać  m o g ą , k tó rz y  sk ła d k ę  
z a le g a ją c ą  i za  ro k  b ieżący , n a p rz ó d  do kasy  T o w . dobr. 
w n ieś li —  p rz e to  R a d a  o g ó ln a  w w yko n an iu  uch w ały  
w d n iu  d zis ie jszym  z a p a d łć j , zaw iad a m ia ją c  S zanow nych 
C złonków  T o w . d o b r. o z b liża jący c h  się w y b o rach  w t e r ­
m in ie  w yżój w ym ien ionym , w zyw a ich  za razem  u p rze jm ie , 
ażeb y  się  z u iszczen iem  corocznó j sk ła d k i ta k  z a le g łć j, 
jako  b ieżącć j, dob ro w o ln ie  p rzez  sie b ie  p rz y  w p isan iu  się 
z a d ek la ro w an e j, p rz e d  d n iem  e le k c y i, posp ie szy ć  raczy li, 
n ie  ch cąc  się  p o zb aw iać  a t try b u c y i z S ta tu tu  o b o w iązu ją ­
c e g o , w y p ły w a ją c y c h .—  K ra k ó w  d . 5 p a ź d z ie rn ik a  1 8 5 6 .

P r e z e s :  K .  H o sz o w s k i. 
( 2 1 6 1 - 2 - 8 )  S e k re ta rz :  J .  G łęb o ck i.

W y k a z

u r o d z o n y c h  i  zaślubionych w mieście Krakowie oC 
dnia 21 do 30 września 1856.

. , P a r n f H  I * .  M a r y i .
UrodtsBiit’ T ek la  córka Felicyana D arow skicgo. F ran c iszek  

gyn M arcina Haberskiego. Salom ea có rk a  T om asza Czuby
m a    — Z.Ark a Antoniceo Cłlmn.n1. ! ._ .  M!nKnP e rn  T nm ncłt
gyn m arc iu -  w.o^ICg0. Salom ea có rk a  T om asza i^zuoy. 
M arva  có rk a  Antoniego Chm urskiego. M ichał syn  T om asza 
Podolska. Jo z c fa t syn  Sebastyana D ukalskicgo. W a c ła w  i 
M ichał synow ie T eodora P s tra 8iA8k ieg0. T  ’ ’ ”
S z k a  SŻepsa- W a c ła w  syn P io tra  , , otk()_

U rodzen i- G abryel sy n  K az^ . ' e.r *S Rudawskiego. M ichał
6yn E d w a rd a  K leniensiew icza. M ichalina córka  K atarzyny  P o -

PiS L « i :  Jó z e f  F irlic iń sk i k aw a le r  z Magdalen% z ie liń  

aka  wdowa. r A n n y *

•hŁ £ S :  S f t - t o  ■ s i r " 1”'"’ - w
W parani 4. M»<» K um ańskiego. Ra- 

U ro d te n i:  M a łg o rza ta  có rk a  G rzegor*? , n(y  gyn J6 le fa
tarzyna córka  Jak ó b a  G orzkoskiego. k ;cgo.
W ag n era . T ek la  có rk a  W aw rzy ń ca  K l i m c z a k o w n ą .

Z a ślu b ien i:  S tan is ław  N alepa z T e re s ą  ^  £ UB2C,
Szym on T ry n k a  z M aryanną G roohow ską. Anu
z B arb arą  Dębcowną.

W  pnrafli i .  Floryana. -
U rodzen i: E m ilia  córka  F ra n c iszk a  G ładysa . E m il syn  

Balzara. T ek la  córka P io tra  Sokołow skiego. ,
Zaślub ien i:  Maciej Potocki kaw aler z H eleną Kozbicto ą  

panną. M aksym ilian L eszczyńsk i kaw aler z Jó z efą  u ciiw a 
ło w ą  wdowa. F ran c iszek  E s te r re :ch er k aw ale r z Apolonią 
gzostnkiew ićz panną. Antoni Sch icferstc in  k aw a le r  z M a ry -  
an n ą  Dymitr p a n n ą . '

W paralll ś. Szczepana.
U ro d zen i:  M aryanna córka S tan is ław a  S yrkow skiego .,M au­

r y c y  syn  Antoniego Dostała. M ichał syn  W alentego Z y w o - 
ekiego. Adolfina eórka "Wojciecha F ilisińskiego. W a c ła w  syn 
B artło m ie ja  F ilasinskiego. Józefa córka L udw ika K ru czk o w -

( 2 3 3 4 )  Ankim rtigung. ( 2 - 3 )

[N . 1 4 ,8 5 7 .]  V o n  S e ite  d e r  R z eszo w e r k . k . K re is- 
b e h o rd e  w ird  h ie m it b e k a n n t g e m a c h t,  dass  z u r  V e r-  
p a c h tu n g  d e r  L e ż a jsk e r  s tS d tisch en  G efA lle d ie  4 te  L i-  
z ita tio n  111 d e r  L e ż a jsk e r  M a g is tra tsk a n z le i au  fo lgen d en  
T a g e n  a b g e h a lte n  w erd en  w ird .

1 )  A m  1 9 . N o v e m b e r  1 8 5  6 d e s  E rz e u g u n g s  u n d  A u s- 
sc h a n k re c h t v o n  B i e r ,  M e th ,  M a lin iak  a u f  d ie  Z e it  
vom  1 . N o v e m b e r  1 8 5  6 b is  d ah in  1 8 5  9 m it  dem  
F isk a lp re ise  ja h r l ic h e n  1 7 2 2  fl. CM

2 )  A m  2 0 . N o v em b er 1 8 5 6  d ie  M a rk t ,  S t a n d ,  u n d  
B rO ckenm au th  g e b iih re n  sam m t d en  M ass u n d  W ag. 
gefAll a u f  d ie  Z e it  vom  1. N o v em b er 1 8 5  6 b is 
d a h in  1 8 5 9  m it d em  F isk a lp re ise  ja h r lic h e n  5 6 2  
fl. CM . u m  9 U h r  V o rm itta g s .

3 )  A m  2 0 . N o v e m b e r 1 8 5  6 um  3 U h r  M ittag s  d e r  
2 0 %  G em ein d ezu sch lag  von  d e r  B ie re in fu h r a u f  
d ie  Z e it  vom  1* N o v e m b e r 1 8 5 6  b is d a h in  1 8 5 7  
um  den  F isk a lp re is  von  64  fl. C M . ja h r l ic h

S am m tlic h en  O r ts -O b rig k e ite n  w ird  d em nach  au fg e tra g en , 
d iese  L ic ita tio n  in  ih re n  D o m in ica l - B e z irk e n  so g le ic h  zu r 
a llg em ein en  K en n tn iss  zu  h r in g e n ,  u n d  in sb e so n d e re  d ie  
b e k a n n te n  S p e c u la n te n  u n d  U n te rn e h m u n g s lu s tig e n  h ie r-  
v on  e ig en d s  m it dem  B e isa tz e  zu  v e r s tS n d ig e n , dass 
d ie  w e ite re n  L ic ita tio n s -B e d in g n is s e  am  g e d a c h te n  L ic i-  
ta tio n s ta g e  h ie ra m ts  b e k a n n t g e g e b e n , u n d  dass b e i d e r  
V e rs te ig e ru n g  au ch  sc h rif tlic h e  O fferten  an genom m en  w er-  . 
d en , d a h e r  es g e s ta t te t  w ird , v o r o d e r au ch  w a h re n d  d e r  s (2 3 4 1 ) 
L ic ita t io n s - V e rh a n d lu n g  sch riftlich e  v e rs ie g e lte  O fferten?  
d e r  L ic ita tio n s  C om m ission  zu lib e rg eb en . D i -so O ffe r - ' 

te n  m iissen  a b e r :  
a )  das d e r  V e rs te ig e ru n g  a u sg e se tz te  O b je c t, ffir w el­

ches d e r  A n b o t g em ach t w ird , m it H in w c isu n g  au f 
d ie  z u r  V e rs te ig e ru n g  d esse lb en  fe s tg e se tz te  Z e i t , '

HOTEL ANGIELSKI
we Lwow ie

w środku miasta najbliżej Bynku i teatru 
położony, z nowem dobudowaniem do 100 
numerów zawierający, całkowicie odnowiony, 
wytwornie umeblowany, wyborny kuchnią • 
w dobre napoje zaopatrzony, polecają przed­
siębiorcy wszelkim podróżującym ze wzglę­
du na wygodę, umiarkowane ceny i dobr^ 
usługę. ( 2264 - 4- 9)

Um vieiseitigen Anfragen u geniigen, ist der Echte

b)

f i i r  B r u s t l e i c l e m l e
forwahrend in bester Qual'tat zu haben in L e m b e r g  bei C a r l  S c h u b U t l l , >n 

C r a c a u  bei H. C .  H e r r m a n n  und bei J .  J a l i n -
& ^ “Der alleinige Erzeuger des echten st^irischen Krautersaftes, A p o t b .  •?. PttT** 

J l e ś t n e r  i n  C t r a t® ,  bittet, selben nicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gesetzten Eabrikaten zu verwechseln.
Die Flaschen des echten steirischen Krautersaftes sind aus weissem Glas, nach oben 

konisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Hasche selbst) das G e-

P a ,e „Apotheke zum Hirschen in Gratza und „JPA“
angebracht ist, sorgfaltig verschlossen, iibrigens mit Etiquets sammt Namensuntersehrift des 
Erzeugers versehen. .

Preis einer Flasche 5 0  k r .  C M . weniger als 2  Flaschen werden nicht versendet. 
Die Verpackung von 2 oder 4 Flaschen wird mit 20  kr. berechnet.

A uch ist d ieser Saft stats vorrathig bei die H erren:
in Bi&la bei H erm  J ■ M uchitsch , in B ielitz bei H. P r itsc h e , in Bochnia bei H . P. N i e d z i e l s k i in C zerniowtze
bei H  T h  Z achariasiew icz, in Jaroslau  bei H . G. B a ja n ,—  in Kolomea bei H. T h . Z achariasiew icz, in R ze­
szów bei H . J -  S c h a itte r ,— in T arnopol bei H . M. S c h lifk a ,—  in W ieliczka bei H . C hapski, —  in  Zaleszczyki
bei H . J .  K odrębski et. Comp.    (2 2 Ó 5 -7 -2 4 )

JDEL BLAWATBT
§boati/óE<xwcG Ac ocw ol<) xkteGj o

w głównym Rynku przy rogu ulicy Szewskiej otrzym ał re­
sztę oczekiwanych towarów jedwabnych 1 wełnia­
nych tudzież obić na meble, przyczem poleca dobrze 
skompletowany Skład płócien 1 bielizny stołowej.
z  gw arąncyą rzetelnego tow aru . (2 2 7 6 -3 )

i i, ■snu—i----------- ■ '(w niM'zw iiwiii iii iimp .n ,— w —

O* k. Teatr niemieoki.
W  sobotę dnia 15  listopada l i i n d a  z  C h a m o a n l *  

opera w  3oh oddziałach.

O. k. Teatr polski.
W  niedzielę dnia 16 listopada K r a k o w i a c y  1 G f l  

r a l e  obraz narodow y w  3ch ak tach  z tań cam i, śpiew am i 1 
chóram i przez J . N. K am ieńskiego o ryginaln ie nap isany , mu­
zy k a  K arola  K urpińskiego.

Guwernantka
posiadajaca język i ,francuaki niemiecki,

‘ polski i muzykę

c )

d )

życzy sobie wejść w obołJ'.,y* e^ łl0(l Nowego Roku. Powziąść 
m ożna wiadomość przy fi 1J  awkowskiej N. 438 na 2gim 
piętrzę u p. D um aire nauczyc a języką francuskiego od go­

dle zur Versw»S"*-““ 5 uesseiuen lesigeseuzic ™ u , j z“jny  l  do 2  popołudniu.
nam lich T ag , M onat und Ja h r  gehórig  bozeichnen, j   ---------------    —
und die Sum m ę in Conventions-M iinze, welche Re- ’ ( 1 2 8 9 )  H e l *  l * e S l C  U U d  a i ' h t c  C50 )
boten w ird, in einem  einzigen, zugleich m it Zif-1 ^  „ ,1  A U S C h e r - H O P F F I N  ( l a n i l
fern und durch  W orte auszudrilckenden B e trage  j O R R Z C r  1111 U ł  r  Di.LŃ, a
bestim m t angeben, und es muss S H r a i i e i - P B t / H ;  ®m e r i K a i H S C h e n  H A R Z
darin  ausdriicklicb  enthalten seyn, dass sich der O f-1 aucj1 p anierfabriken ist allerbiljig6( zu beziehen, durch
ferent alien jen en  L icitations-B edingungen un ter- ‘ d ie H opfenhapdlung (leB
werfen wolle, welche in dem L ic ita tions-P ro toko lle ! J f j e O p o l d  Z d e b o r s k i  i l l  P l ’afif*
v°rkommen und vor B eginn der L ic ita tion  vorgele-   ®  .
sen w erden , indem  O fferten , welche n ich t genau
inernach verfasst sind, n ich t werden beriicksich tiget . , ■ "“ *
w erden; i : :W ya. b*r.jg|t»n ojep

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

• ' ? j 3
die Offerte muss m it dem  1 Opercentigen V a d iu m : . |  (S  
des AusrufSpre '3es j,ejeg t seyn, welches in  barem  > G, j o

G e ld e , oder in  an n eh m b aren  u n d  h a ftu n g sfre ie n  j  '
o ffen tlichen  O b lig a t: n ach  ih rem  C urse  b e re -  ■ 1 3 ’ I

p o d łu g

Antoni K io  bukowski Redaktor odpowiedzialny.

w  lin . P 8* 
l-r*y

O°3t0cai»_

llg a tio n e n , n ach  ih rem  C urse  b e r e - ;  13 ; 2 , 3 2 4 ’ 6 7 | ?  2
cb n e t, zu  b es te h e n  h a t ;  \ , 1 0 , 3 2  6 2 2 . y  i

en d lich  m uss d ieselbe  m it dem  V o r-u n d  F a m ilie n  i 14( 6. 8 2 6  ^

W  Drukarni Czaau.

W ilg p tn .1
P °w ie tr* a i K ia rtm ak

i  natężenie wi«tru n i o b
7 Ą * w i * k *

n a p o m e tn m *

89
4  ; 8 6  
6 i 81 
W I T 1 «■

ZiuńiM cief^* 
i w ciągr dui^.
'  „1 . dO

pł. zachodni słabyj pochmurno 
zpł. zachodni „ pogoda z  chmurami
1 „ .  i pochmurno i

Czapliński Antoni rz^dzoa drukami.


